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Krwawe walki o Madryt
Wojska powstańcze coraz bliżej sloBicy

SEV ILLA, 2. 11. PAT. Komunikat 
głównego dowództwa wojsk powstań­
czych, ogłoszony w niedzielę wieczo­
rem, donosi o dalszym posuwaniu się 
naprzód ku Madrytowi wojsk narodo­
wych. Na północo - wschodzie od.l /ia- 

i?y 7 dywizji zajęły szereg miejscowo­
ści, m. in. Villa Nueva i TorromocLa 
1U km na południe od Siguensy. Dzię­
ki tym zwycięstwom pierścień woj.de 
powstańczych otaczających stolicę, za- 

się.
Na południe i zachód od M adrytu 

nieprzyjaciel kilkakrotnie atakował

wojska' powstańcze. M. in. doszło uo 
krwawej bitwy pod Parła, 25 km. na 
południe od Madrytu. Nieprzyjaciel 
został odparty i zmuszony do ucieczki 
V» ręce wojsk narodowych wpadł obii 
ty sprzęt wojenny, w tym '14-tonowy 
czołg sowieckiej konstrukcji. W bit­
wie tej poniosło śmierć 390 żołnierzy 
rządowych.

Dziś rano, południowa armia pow­
stańców opuściła wypadowy punkt

i rontu Navar Carnero.
W San Sebastian doszło do krwa­

wych starć pomiędzy karlistami a  fa­
szystami, z powodu odezwy rozlepio­
nej na murach miasta, w które.) była 
mowa o ks. Ksawerym Bucbonie

Karłistów, którzy zgromadzili się 
przed jedną z tym odezw zaatakowała 
grupa faszystów. K arl iści wydobyli 
noże K ilkunastu rannych faszystów 
przewieziono do szpitala.

Dostojnicy państwowi
przy grobie Nieznanego 

Żołnierza
W ARSZAWA, 2. 1. Dziś o godz. 12 

w południe, jak.) a dzień Zaduszny na 
grobie Nieznanego Żołnierza na-,siąpiło 
zł ozenie wieńców od Pana Prezyden­
ta R. P., pana Prem iera i Rządu, woj­
ska senatu i sejmu. W imieniu Pana 
l'rezydenta R. P  złozył wieniec szef 
gabinetu wojskowego Pana Frezy ren­
ta gen. Schally, w imieniu swoim i 
Rządu p. Premier Sławoj - ćhdaukow- 
ski, w imieniu Sejmu marszałek C.u, 
w imieniu wojska I I  wicomin. spraw 
wojskowych gen. Lilwinowicz oiaz w 
imieniu senatu wicemarszałek Baran-
c i,-

W uroczystości wzięła udział kutn- 
panta wojskowa z chorągwią i orkie­
strą. W chwili składania wieńców 
przez dostojników państwowych or­
kiestra odegrała hymn narodowy.

S e n  H e im an -Jareek i
ustąpił

Z PREZESURY ZWIĄZKU PRZE­
MYSŁU WŁÓKI EN NICZ EGO.
WARSZAWA, 2 U . Na ostatnim 

posiedzeniu zarządu Związku Przemy­
słu Włókienniczego w P. P. senator A 
licyinan - Jarecki zgłosił rezygnację

stanowiska prezesa Związku.
Nowym prezesem został znany prze 

myslowiec łódzki dr. Br. Bicderman.

C i ą g n i e n i e  d o i a r ó w k i
WARSZAWA, 2. U . Dzjś w gma­

chu ministei-stwa skarbu przy ul. Ry­
marskiej odbędzie się ciągnienie 3 
proc. premiowej pożyczki doiarowej. 
Wylosowanych będzie 95 premii, a mja 
nowieie jedna premia 12.090 dolarów, 
dwie premie po 3.000 dolarów, siedem 
premii po 1.000 dolarów, dziesięć po 
P0 u dolarów i siedemdziesiąt pięć pre 
mii po 100 dolarów. Ogólna suma wyło 
suwanych numerów 37-dOO d'olai ó w .

W losowaniu P adła p rem ia  12 tvs. 
do], na Nr. 695.145, 3 tvs. do] na Ńr.
1.410.535; 648.143.

Nowi pisarze hipoteczni
w Piotrkowie i Radomiu

WARSZAWA, 2. 11. PAT. Pan 
min. sprawiedliwości zarządzeniem z 
clnia 27 października br. powiększył 
dość stanowisk pisarzy hipotecznych 
przy wydziale hipotecznym Sądu Okrę 
gowego w Piotrkowie do dwuth i przy 
wydziale hipotecznym w Radomiu do 
O zech

Pepesza prem. Sławoj-Składko^sHiego
do zarządu i górników Towarzystwa „Saturn"

WARSZAWA, 2. 11. Jak donieśliś­
my robotnicy Towarzystwa Saturn w 
uii. sobotę pracowali bezpłatnie na 
rzecz pomocy bezrobotnym.

Wydobyty w tym dniu węgiel dy­
rekcja kopalnj przeznaczyła do dyspo 
zycji Ogólnopolskiego Komitetu Porno 
cy Bezrobotnym-

W związku z tym p- premier Sła­
woj - Składkowskj w dniu wczoraj­

szym wieczorem przesłał na „Saturn" 
następującej treści depeszę:

Zarząd i górnicy Towarzystwa Su 
tui-n —

Z Powodu ofiary w ęgla na bezrobot 
nych wydobytego bezpłatnie pracą 
górników przesyłam wyrazy podziwu 
dla patriotycznego odczucia potrzeb 
Państwa i koleżeńskie pozdrowienia.

Sławoj - Składkowskj 
b. młodszy lekarz k°pa,ni „Satunr*.

Wielki dzień Ameryki
Roosevelt czy Landon?

NEW  YORK, 2. 11. Cała Ameryku 
pozostaje pod znakiem jutrzejszych 
wyborów. Roosevelt — czy Landon?— 
pytam o to przejawia się na wszy­
stkich ustach, na pierwszych stronach 
wszystkich dzienników dzisiejszych.

W Stanach Zjednoczonych nie w y­
biera się prezydenta w głosowaniu bez 
pośrednim. Ju tro  odbędą sio więc pru ' 
wybory. 40 milionów uprawnionych 
do głosowania obywateli USA. wyłńe. 
rze 531 elektów tj. t y l u ,  z jlu składa 
się Kongres — połączenie Iz b y  Repre 
zentantćw i Senatu- Kwalifikowana 
większość wynosi 266-

Jutrzejsze wybory przesądzą już

wyrnk. Z nazwisk elektów będzie moż­
na zorientować się z całą pewnością, 
na kogo oddadzą głosy.

Dzisiaj daje się zauważyć zwrot 
opinii w kierunku Landona. Zakłady, 
które w niedziel* i sobotę, wynosiły 
12:5 na korzyść Roosevelta obecnie 
wynoszą 10:8.

Roosevelt jest kandydatem /wojen 
ników reform  przede wszystkim prole 
faria tu  i sproletaryzowanego drobno­
mieszczaństwa, za Landonem opowia­
dają się potężne finanse z Wall 
S treet na czeje. Bankierzy n:e żałują 
środków na przeforsowanie swego kan 
dydata.

poweźmie ostateczną decyzję
KATOWICE, 2. 11. W związku z 

oświadczeniem p. Premiera gen. Sła. 
woj-Składkowskiego w sprawie zatar 
gu w górnictwie zebrała się w dniu 2 
listopada br. w Katowicach między­
związkowa komisja- W wyniku obrad, 
stwierdzono, że deklaracja, jak;, p. pre 
mier gen. Sławoj - SMar/kowski złożył 
delegacji górniczych związków zawodo 
wycłi, wytworzyła nową sytuację w i- 
stńiejącyni zatargu, wobec której stu

nowisko może zająć jedynie kongres 
rad załogowych.

W tym celu uchwalono zwołać do 
Katowic na dzień 8 listopada br. na 
godz. 10-tą i-ano do sali restauracji w 
Parku Kościuszki kongres radców za­
łogowych z udziałem delegatów Zagłę­
bia Dąbrowskiego' i Krakowskiego.

Kongres ten poweźmie ostateczną 
decyzję w sprawie dalszej a k cji o skró 
cenie czasu pracy w górnictw ie.

Milion złotych strat
wyrządziła powódź w w o. k eieckim

K IE L C E , 2- U. Przybór na Wiśle i 
je j dopływach w województwie klęło 
ckim, spowodowany dugotrwajymi o- 
padam j atmosferycznymi, wzmagał się 
do godzin wieczornych w sobotę- Dzię 
ki nocnym przymrozkom oraz częścio­
wemu wypogodzeniu, woda na Wiśle

zaczęła opadać.
W ysokość szkód w yrządzonych  w y­

lan iem  wód na  te re n ie  woj. k ieleckie­
go dotychczas dokadn ie n ie  ustalono . 
S tr a ty  jednak  są dość znaczne i w e­
d łu g  p row izo rycznych  obliczeń w yn io ­
są około l.OOC.noo M

P o g ło su  o u j . e ^ c e  Azanj
Z BARCELONY.

VALLADOLID, 2. 11. PAT. Radio 
stacja ,,Falangi hiszpańskiej" donosi, 
że prezydent Azana, znajdujący się 
obecnie w Barcelonie, staje się coraz 
bardziej przygnębiony, Kijka dni te­
mu chciał on opuścić Barcelonę, zo­
stał jednak zmuszony groźbami an.ie 
cliistów do pozostania na miejscu.

Komunikat radiostacji głosi dalej, 
że prezydent Azana usiłował rzekom® 
popełnić samobójstwo, przeszkodził to 
mu jednak gen. Mosquelet.

Prezydent miał oświadczyć: „Życia 
moje jest obecnie w rękach anarchi­
stów’".

Wywrotowcy nienfeccy
przed sądem Apćlacyinym
K ATOW ICE, 2. 11. Po Przeszła 

tygodniowej przerwie wznowiona zo­
stała. dzjś rozprawa w Sądzie Apela* 
cyjpym  przeciwko członkom NSDAB, 
oskarżonym o zdradę stanu. Sąd prze 
słuchał dziś kilku świadków od wodo 
wych, którzy nie wnieśli jednak dfl 
sprawcy nic nowego, po czym -przewód, 
niczący zamknął przewód sądowy ; ił 
dzielił głosu prokuratorowi.

Prokurator dr. Początek w końcu 
swego przemówienia domagał się dla 
14 tu oskarżonych, uw olnionych pizea. 
sąd w pierwszej instancji, wyroku za­
sądzającego dla. reszty zaś tj. dla 54 
oskarżonych tego samego wymiaru, ja 
ki utrzymali przed sądem 1 instancji. 
Następnie rozpoczęły się pizemó\vii> 
nia obrońców7, którzy prosili bądź o ia 
godny wymiar kary, bądź tez uwolnię 
nie dla niektórych oskarżonych. Praw­
dopodobnie wyiok ogłoszony zostania 
Pu 3-dniowej przerwie w rozprawie, tj. 
z końcem tygodnia.

Doszynski l i n n w j i  obyw ałelei
Radomia

K IELC E, 2. 11. FAT. Rada miej 
ska miasta Radomia celem uczczenia 
zasług śp. Ignacego Daszyńskiego, na­
dała mu obywatelstwo honorowe m. 
Radomia oraz powzięła jednomyślną 
uchwałę nazwania nowoo.,U'.uącc,j się 
szkoły powszechnej na Gierzkowie je­
go imieniem.

Na pogrzeb Ignacego Daszyńskiego 
wyjeżdża do Krakowa delegacja m 
Radomia, organizacyj i związków ro­
botniczych z przedstawicielami zarzą­
du i rady miejskiej na czele.

Dzwon Z serii i W gury
ofiarowany Cieszynowi

CIESZYN, 2 11. W. dniu dzisiej- 
S2y 1.11 odliyło się uroczyste przekazanie 
magistratowi Cieszyna dzwonu imie­
nia Żwirki i Wigury. Dzwon ul ui.da­
wany został staraniem wydawnictwa 
I K. C. ze składek publicznych.

Dzwon ten zostanie przechowany -v 
magistracie miasta Cieszyna do czasu, 
kiedy będzie mógł być przeniesiony na 
miejsce tragicznej katasaoly  letników 
polskich.

Howv r e i e i t  w SisnoACu
WARSZAWA, 2. 11. B- wieęmarsza 

iek Senatu, adwokat w arszaw ki, A n­
toni Bogucki został mianowany rejen­
tem w Sosnowcu. P. Bogucki zwinął 
już kancelarię adwokacką, zlikwidował 
mieszkanie w W arszawie i Przeniósł 
sic do Sosnowca
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Ma ,2Sff?2JS“  i wolą istnienia i rozwijania sięPROGRAM I BUŁAW A.
W  związku z oczekiwaniam i, że 

dzień 11 Ustopada p rzyn iesie  pewne 
w yjaśn ien ie  sytuacji wewnętrzno-po- 
[it. noj w k raju , lwowski „W iek No. 
w \ : uir- 10625 z 27.10) zamieszcza in ­
to; a jaee 'uw agi.

1 'ow iązanie obu wyżej przytoczo­
nych w ydarzeń w całość organiczna 
w ynika — .zdaniem pism a — z faktu* 
że jeśli nowy obóz m a przypom ina i 
piram idę, m usi być rów nocześnie z jo­
go pow staniem  stw orzony wierzchołek 
tej P iram idy:

„Kiedyś zapewne wyjaśniane /ostanie 
pytanie, dlaczego tym wierzchołkiem nio 
siata się — jakby wynikało ?, Stery i d e ­
cha ]|onstytucji Kwietniowej — osoba 
Prezydenta Ezeczypospelitej, lecz Geno- 
lalncgo Inspektora Sił Zbrojnych. Dziś 
nałoży zadowolić się stwierdzeniem; 
io decyzja w tym kierunku zapauia 
ża decyzja w tym kierunku zapadła ba-* 
dzo wcześnie, bo tuż po śmierci Ma.' 
szalka Piłsudskiego. Od tej chwili obser 
wujemy nieprzerwany, planowy proces 
wynoszenia gen. Śmigłego przez prawo i 
zwyczaj, przez ustawianie go w centa!- 
nym punkcie spraw państwowych, aż do 
momentu, w którym nastąpi wyniesienie 

‘ na Marszalka Polski *.
\  Taki, a nie inny s ta n  rzeczy, me 

U w ynikjem  anj przypadku, ani też 
.kjchś zabiegów ze strony  gen. Ry- 

Uza Śmigłego, ale po prostu  je s t to 
„wyraz pewnej myśli politycznej, 

świadomie i konsekwentnie zmierzającej 
celu. Tym celem jest podpo­

rządkowanie narodu nowemu au f ory toto 
fri jednoskowcmu. Struktura przyszłego * 
Ibozu będzie tylko, harmonijnym dostoso 
jraniem do owej tendencji*'.

J a k  do tego d0szło? W edług ., W ie­
ku- Nowego" — w płynęły na  "to dw a 
*zynnikj. Jednym  z nich jest:

, doświadczenie dziejowe, które wbrew 
odmiennym teoriom historycznym powia 
da, że wielkie epoki są dziełom jednostek 
.przede wszystkim genialnych .ale także 
Jych. które w braku cech nadludzkich 
idołały skoncentrować w sobie dominu­
jące prądy i przekuć je na akt woli. Z 
chwilą, gdy naród rezygnuje ze swej du 
t lowej suwerenności na rzecz wodza zys 
4 uje wzamian upostaciowany symbol 
iwycii dążeń, jednolitość kierunku i wyrą 
czenie w wątpliwościach i rozbieżnoś­
ciach^.

D rugim  czynnikiem  — to 
„niemożność wytworzenia samodzielne 

go, nowoczesnego programu politycznego 
któryby był sterem i busolą. Żadna z do 
tyekczasowyeli prób nie powiodła sic. 
Dość wskazać chociażby na Bezp. Iłlok, 
który przy całej swej dekoracji w hasła 
i sztandary stał się ostatecznei tylko or 
ganem, wykonującym wolę Marsz. Piłsad 
skiego. Woła ta wkraczała we wszystkie 
problemy wątpliwe i w istocie swej była 
programem. W dniu, w którym tej w o1 i 
zabrakło, Blok stracił całą swą orienta­
cje i podstawę działania'*.

Otóż ten w łaśnie dzjeń w yraźnie 
zarysow ał Sytuację j dwie drogi w y j­
ścia: albo program , albo wódz. Jeśli 
chodzi o p ierw szą z tych dróg, to 

..pik. Koc otrzymał jakoby zlecenie 
stworzenia programu. Ale prawdopodob 
nie bardzo rychło, jeśli nie natychmiast 
ujawniły się olbrzymie trudności wyko- 
raweze“.

T rudności te zaw ierają  — .jeśli 
brać zagadnienia z br zega — przede 
w szystkjm  spraw v: ukraińską ,* ży­
dowską.

„W deklaracji szefa rządu możno je 
pominąć lub zbyć kdboma abslracyjny 
mi zwrotami, program polityczny ,musi 
pcdawać kierunek i metody. W prog J i ­

mie grup opozycyjnych istnieje daleko 
posunięta licencja, wynikająca z Taktu 
ich nieodpowiedzialności. Program oho 

/za państwowego i rządzącego z takich u- 
dogodnień nie może korzystać**.

„Nowy W iek" sądzi więc, że dzieło 
pik. Koca zostało zredukowane o całą 

'czcić program ow ą, natom iast pełny na 
cisk położono na opracowanie wzoro­
wego schem atu organizacyjnego.

„któryby zapewniał jak najbardziej 
precyzyjne wykonanie zleceń, wydawa­
nych przez wydźwigmęty w międzyczasie 
autorytet wodza. W ten sposób ominie'o 
wszelkie trudności. Deklaracja może bya

GM ENTY PRZEM Ó W IENIA PRZEZ RADIO  W *,DNIU OSZCZĘDNOŚCI^ PR EZESA
NERO KOMITETU OSZCZĘDNOŚCIOWEGO R. P. DR* H. GRUBERA.

CENTRAL-

Oki: v  u a  k tóry  p rzypada obecnie 
M iędzynarodowy Dzień Oszczędności, 
i oz ni si inaczn 'o  od ła t  ubiegłych. 
« f d o  o&tajmich czasów nie mó- 
wjoud ■: Hiczym innym  ja k  o kryzysie, 
d-żiiwzacayńa się móMÓ o popraw ie w 
}:•> zeo; w staw ieniu do wieJoNftniej de­
presji, i 'raz oczywjstsza s ta je  s*ę ko- 
'Bi ecsńhY* ściślejszej w spółpracy m ię­
dzy narodam i, i w skazują n a  nią na- 
v • : ■ Twa, które do niedaw na czy­
ni wszystko, aby możliwości tej 
v m ą::ra c y  paraliżować- Lecz uje jest 
j dpsko do je j realjzacji. W cią­
gu ■ . m ich kilku la t  nagromadziło się
w p< ,-zegółnych k ra jach  ty ło  zarzą­
dzeń i norm, regulujących gospodarkę 
w rem ach narodowych, ż,e trudno  by 
Joby pomyśleć, aby zniesienie barier 
celnych i przejście do zasad swobod­
nej w ym iany m iędzynarodowej mogło 
się obyć bez w strząsu lub nawet w pew 
nej mierze katastrofy .

Gdy obyw atele wykazują, energie, 
wolę pracy i zw ycięstw a, gdy góruje 
u nich in sty n k t p rzy jm ow ania  dobra, 
a  odrzucania zła — wówczas mówimy, 
że naród, do którego należy — jes t po­
tężny. Nie sam a jego s iła  te ry to ria l­
na, lub w alory m oralne narodu i zdol­
ność zagospodarow ania się na p o s ia ­
danym tery to rium  decydują o jego 
w artoś :i. Gdzie in sty n k t jedności i 
trzeźw y stosunek do z jaw :sk bierze 
górę nad słabościami czy chwilowym i 
porywami, tam  naród większą wyka­
zuje zdolność w  um acnianiu  podstaw  
swej państwowości- P rogram  ekono­
miczny, w ysuw ający do rządu haseł 
naczelnych

budowę o w łasnych silach 
jest obecnie w yrazem  jedności i trzeź­

wości, co zaś politycy m ówią i piszą 
o m iędzynarodowej wym ianie, znaj­
du je  się na  razio na  p lan ie  dalszym .

S y tu ac ja  Polski jest odmienna, niż 
innych państw . U nas nie is tn ie je  za­
gadnienie walutow e ja k o  problem oder 
wariy, problem  polski *—  to zagadnie­
nie ogólnej g o sp o d a r k i. W  ciągu ca­
łych stuleci Polska zasypyw aną byłą 
gotowym i wyrobam i, a  gdy w ościen­
nych k rajach  w ystrzelały  kom iny fa­
bryczne, polska mjodzjez chętniej za­
praw iała  się do teoretycznych studiów  
Symbolem bogactw a by ła  nio m aszyna 
— €"z ziem ia; celem, do którego zm ie­
rzała  młodzież, był njo w arsztat, lecz 
biurko. Słowo

szewc, krawiec, cieśla
zam iast być — jak  na to w pełni za­
sługuje  — określeniem zaszczytnym , 
było często pogróżką dla młodzieńca, 
k tó ry  nie przykładał się należycie do 
gram atyki greckiej lub łacińskiej 
Ł atw o wym awiało się u nas słowo do 
brobyt, ale ci, k tórzy je  w ym aw iali, 
trak to w ali je  w pewnej m ierze jako 
abstrakcje, jako teorie. A  przecież nie 
m a bezwzględniejszej, prostszej i b a r­
dziej zrozum iałej p raw dy  jak  ta, że 
jedna  jes t droga do uzyskania dobro­
bytu:

dobrze zorganizow ana praca.

N ajsiln iejszy pieniądz je s t  wszędzie 
tam, gdzje jest wielka praca. K ażda 
inna recepta na uszczęśliwienie ludz­
kość; będzie złudzeniem.

Jeżeli wjęc m am y zastanowić się 
nad środkam i popraw y naszego obec­
nego stanu, przestańm y dawać ucha 
plotkom i niepokojom, i weźmy się do 
pracy.

Z KRAJU
GROŹBA POW ODZI M INĘŁA.

Z powodu przym rozków w górach i u- 
btania-deszczów,- nie należy się  na razie 
spodziewać dalszego przyboru w ody w 
górnych biegach  rzek.

W  górnym  biegu  W isty  rzeka opada, 
przy czym  faia  najw yższych stanów  zbli 
ża się do K rakow a i  przechodzi w  doi ku 
Sandom ierzowi. W K rakow ie spodziew a­
no jest podniesien ie sie  stanu wody jesz­
cze o k ilkadziesiąt cm. po czym , o i le  nie 
nastąpią nowe deszcze, woda w W isie za 
eznie opadać. Bezpośrednie n iebezpieczni 
stwo powodzi m e grozi.

„SZKOŁA D LA  LICHW IARZY*.
S w ego czasu w dziennikach ukazały  

sie ogłoszen ia  o poszukiw aniu gotówki 
pod zastaw  brylantów . Zainteresow anym  
w skazyw ano adres przy ul. K redytow ej 
w W arszawie, gdzie zam ieszkiw ała para 
m ałżeńska Izabella  i  Fernando della  Gar 
e*a y M alayos obyw atele portugalscy  
p rzyb yli do W arszaw y z W iednia. Z gła­
szającym  s ię  pokazywano brylanty, które 
ooddawano otaksow aniu w m agazynie ju ­
bilerskim . W artość brylantów  przewyż­
szała sum ę 20.000 zl., a P ortu ga lczycy  żą ­
dali 10000 zł. K ap ita listów  znalazło sie, 
sporo.

O statnio P ortugalczycy  znikli. Okaza 
*o sie po tym , że f iu a r s iśc i zostali ouszu  
kąi.i w w yrafinow any sporób. P rzy wrę­
czaniu pudełka z brylantam i P o r tu ’a l- 
ezjrk zręcznie zam ieniał je na inne W e-

już krótka i  ogólna. N ie potrzebuje n i­
czego analizow ać i szukać syntezy. To 
działanie będzie rzeczą wodza**.

Mógłby ktoś takiem u postaw ieniu 
sp raw y — k °ń :zy  „W iek Nowy" —

„zarzucić, że idzie po lin ii najm niejsze  
go oporu. Jednak zarzut ów traci na zna 
czoniu, jeś li się  uwzględni charakter na 
szych naczelnych problem ów i charakter  
chw ili bieżącej. Cechuje ją zm ienność i 
bodaj czy jest rzeczą m ożlw ą ustalić  
dziś zasady szczegółow ej taktyki tak. by 
obow iązyw ały i jutro. D latego praktycz­
ni’-,, i bezpieczniej jest — zam iast Lwo- 
rzyć i publikować plan operacyjny, siw o  
rzyć karną arm ią i podporządkować ją je  
dnoslce. Ta droga — jak sią zdaje — zo 
stała  wybrana**.

w szystk ich  otworzonych ''pudelkach znała 
ziono kartą z napisem ; „N ajnow sza szk i 
1 i*. m ądrości dla naiw nych lichwiarzy*'.

ŚNIEG  W K R AK O W SK IM .
W  nocy ranki e n  dnia wczorajszego w 

w ielu  m iejscowościach woj. krakowskiego  
spadły  śn iegi. W  Babce śn ieg  khkucenty  
m itrow ą  w arstw ą pokrył stoki gór. Po 
k rjw a  śn ieżna w ynosi na W ielkim  Lubo 
niu  i Turbacza 15 cm. .na Babiej Górze 
Ib cm.

12 LAT ZA KOM UNIZM.
W głośnym  procesie komuni.-dycznym  

czołow ych działaczy grup m łodych w uo- 
liu n istyczn ej parn i P o lsk i zapadł w 
W arszaw ie skazujący wyrok Sądu ok rę­
gowego.

G iow ny osk a rżo iu , M arceli Nowotko, 
sw ego czasu „pracujący*' na terenie Za­
g łęb ia  .skazany został na karą 12 lat wią 
ziem a z pozbawieniem  praw ob yw atel­
skich, a pozostali oskarżeni, przeważnie 
Żydzi, na k ary od 2 do 8 lat w ięzienia.

Sąd uznał ża dowiedzioną działalność 
wywro ewą, opierając sio na w yjątkow o  
bogatym  m ateria le dowodowym, zdoby­
tym  dzięki d ługotrw ałej obserwacji po l i 

yjnej.

PR  ASŁO W IA Ń S K IE  ŁMEN"T ARZY  
S SKO.

W e w si G odzietowy odkopano 2b gro­
bów kam iennych, zaw ierających urny  
częściowo potłuczone, resztki spalonych  
ło śc i ludzkich, przedm ioty b oazowe, żela 
zne naczynia z g lin y  palonej, naszyjniki 
i w isiorki z bronzu. N iektóre urny opatrzo 
ne b y ły  rzeźbami. - Groby b ieg ły  rzą­
dam i w odległości k ilku m etrów od sie- 
*de i k ryły  sie. pod-pow ierzchnią ziem i 
na gębokośei pól m etra. Groby te poclio 
d/.ą z okresu kultury łużyckiej z t. zw. o- 
k icsu  halsztackiego.

BOLACH
GŁOWY
shsufi f.,*6¥iki *wmm

Bruk nam podstawowego czynnika rfla 
gospodarki, t  j, kapitałów.

D la ich uzyskania p rzy  wytężonej pca 
cy m usim y stale w artość pieniądza na­
szego um acniać; nie stać nas na żadne 
eksperym enty. Państw a, któro dyspo­
nują  olbrzymimi zasobami kap ita ło ­
wymi, m ają  duże środki na p rze trzy ­
m anie takich czy innych prób, więc 
m ogą ryzykować. My musimy dopiero 
stw arzać pew ien stan  Posiadania, n a ­
sze działan ia mu»zą mieć charak te r nje 
m ai początkowy- Na zachodzie judz'e 
m aja  tak i nadm iar kapitałów , że m o­
gą pozwolić sobie na wiele prób. My 
m usim y kapitały  tworzyć, nawołując 
do p racy  i oszczędności, tych dwóch' 
podstaw owych warunków życia gispo- 
durnego, które n iestety  nie jes t jeszcze 
u nas życiem powszechnym.

Bez pracy nie ana oszczędności,
mmio że oszczędność sam a w s°bie nie 
je s t źródłem bogactw a, jest ona tylko 
środkiem  du jego osiągnięcia. Państw a 
gdzie funkcjonują wielkie w arsztaty  
pracy, gdzie przy wielkiej produkcji 
ludność w ydaje  więcej — je s t bogatszo 
mz to, gdzie ludność w praw dzie dużo 
oszczędza — lecz nie produkuje ni% 
[ub niewiele.

My w Polsce mało jeszcze wiemy
0 nadprodukcji i uważam y ją  za Juk- 
sus zagranicy. T rzeba nam wjecej bu­
tów, więcej ubrań, więcej książek, wię 
cej maszyn. Ale skąd je  wziąć? P rze ­
cież ich nie przyniesie nikt w poda­
runku dla 34 milionów ludzi. Przecie* 
żadna różdżka ich nie wyczaruje.

Trzeba więc samym wziąć się Jo 
roboty.

Polacy w tedy odegrają rolę jako św ia­
towy czynnik ekonomiczny, gdy ua 
jak najszerszą skalę produkować bćdą 
tow ary d la zaspokojenia własnych po­
trzeb. Tow ary polskie n ią  zwalczą kon 
kureneji na rynkach światowych, za­
nim produkcja nje w ytw orzy sobie 
zbytu w samej Polsce. Dokonać tego 
dzieją nie da sję inaczej, jak  p rzy jm u­
jąc d la  każdego obyw atela za naczelne 
hasło — hasło pracy, a  za symbol dzia­
łań  gospodarczych — rzetelność j so­
lidność.

Sami, nie oglądająo się  na innych, 
musimy przystąpić do um acniania poi 
skiąj sjły  ekonomicznej. W steczny s tan  
naszej myśli gospodrczej sięga setek 
lat- wciąż jeszcze nędza ma u nas cha­
rak te r przysłowiowy. Trudno o szkod­
liwszą i niebezpieczniejszą dla narodu 
zasadę, jak  zasada nie przejm ow ania 
się, zadaw ania się na łaskę losu, sło­
wem — zasada dojutrkow ania. F a ta ­
lizm, będący cechą ludów o niskim P o ­
ziomie ku]tury , jest siewcą zguby. 
T rzeba go wykorzeniać z charakterów  
polskich, gdyż inaczej nie pójdzie peł­
nym biegiem koło, które przez tyle se­
tek la t nie obracało się we właściwym 
kierunku.

Prawo powszechnej gospodarności 
musi wejść na m iejsce staropolskiego 
,*jakoś to będzie".

W ażną rolę m a tu uo spełnienia 
oszczędność. Nie należy je j id en ty fi­
kować z program em  „zaciskania pasa*' 
Oszczędność — jak już wspom niałem  
- -  to tworzenie zbiorowym wysiłkiem 
wielkich kapitałów , których celem jes t 
podniesienie spy  potencjonalnej naro­
du i zwiększenie konsumeji polskiej. 
Tam , gdzie kw itn ie wysoka k u ltu ra  
pracy, p rodukcja  osiąga w yżyny, a 
poziom potrzeb coraz bardziej wzrasta. 
W  ślad za tym  wzrostem idzie dobro­
byt. Tę ko]ej rzeczy przypom inam y 
’udziom gospodarnym  w dniu oszczęd­
ności. Chcemy utrw alić w nich prze­
konanie, że silniejszą ponad zdarzenia
1 epizody —
jest wola istnienia i rozwijania sie.

K asy oszczędności, jako zbiornico 
wielkich kapitałów , m ają  do spełnie­
n ia  doniosłe posłannictw o: krzewieni© 
w społeczeństw ie m yśli ekonomicznej. 
A dm inistru jąc  m ajątk iem  m iliono­
wych rzesz ludności, dźw igają one od­
powiedzialność za dolną gospodarkę 
funduszam i, grom adzonym i pod zna­
kiem zaufan ia  \  w iary.



IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Hiszpania Jest czarnym krajesi.
Dziś odbędzie she. w Krakowie pogrzeb 

Ignacego Daszyńskiego, wybitnego przy­
wódcy socjalizmu polskiego.

Urodzony w roku 1SGG w malej h i s t o ­
rycznej mieścinie na Podolu w Zbarażu, 
odbywa Ignacy Daszyński studia filoz.o- 
fiozue na Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie i w Zurychu ,nadto kończy pra 
wo na uniwersytecie lwowskim. Ou wczc 
snoj młodości wchodzi w ruch robotniczy 
wykazując wielki talent ciratorski . 
nizacyjny.

Najściślej związana była jego postać 
i  b. zaborem ausliiackiru oraz ze Śiąs- 
ir.icrc gdzie od roku 18)0 ualcży do wo­
dzów (Polskiej Partii  Socjal-Demokraty 
czncj). Słynne były jego przemówienia z 
trybuny „Ujeżdżalni" krakowskiej. Od 
roku 1897 aż do końca wojny był Daszyń 
ski posłem do parlamentu austriackiego.

Jesień 1913. Wybuch wojny światowej 
wydawał sic już wszystkim bardzo blis­
ki. Wówczas Il-ga Międzynarodówka 
'zwołała nadzwyczajny kongres światowy 
do Bazylei.

Po .Tanie Jaures, który porywał tłu­
my, wstąpił na mównicę mało znan.i je­
szcze wówczas na terenie międzynarodo 
u j m  Ignacy Daszyński. Daszyński wpro­
wadził do swego prozmówionia nowe to­
ny. Przyłączył się do protestu przeciw 
nadchodzącej wojnie, ale przede wszj'st- 
kim mówił o niesprawiedliwości history­
cznej wobec Polski

Podczas wojny prowadził Daszyński 
z ramienia „Kola Polskiego" na terenie 
uarlamcuu wiedeńskiego odważną i oży- 
w,oną akcję parlamentarną.

W  roku 1918 staje Ignacy Daszyński na 
<żele Iłządu Ludowego w Lublinie. Mi­
nistrem spraw7 wojskowych w tym rzą­
dzie był pułkownik Rydz — Śmigły. Inne 
ftanowiska obejmują: Tliugutt .Areiszow 
ski,  Barlicki, Ziemięcki .Po pow’ro c ie  z 
Magdeburga, wzywa Piłsudski Daszyń- 
skego do tworzona rządu nowego, iącząee 
go wszystkie trzy zabory.

W roku 1928 w ri rzec im Sejmie Rzeczy 
pospolitej Ignacy Daszyński zostaje wy­
brany marszałkiem Sejmu.

Daszyński był także płomiennym pu­
blicystą .autorem niezliczonej ilości arty  
kułów propagaudowyeh i broszur. Już za 
czasów Polski niepodległej napisał i wy 
la ł  swoje trzytomowe „Pametniki* o du 
ż.ej wartości historycznej. Ostatnio pisał 
(om 4-ty „Pamiętników".

W ostatnich latach choroba zmu-ila 
Daszyńskiego do ustąpienia z areny poli 
' ycznej.

Kobiety hiszp ńskie nieugięte
Hiszpania była zawsze krajem -- 

w którym n'e ceni się życia ludzkiego- 
Nieskończona ilość wojen przeciwko 
Maurom, wyczerpujące silę kraju zdo­
bycze zamorsk'e, inkwizycja, w ciąż 
powtarzające się rewolucje i nawet 
ulubione jgi-zyska narodowe, 

walka bytów, 
oswoiły Hiszpanów z myślą o rozlejcie 
krwi i o śmierci gwałtownej- Sztuka

hiszpańska jest prawie we wszystki m 
woieli przejawach odzwierciedleniem 

ejerpienia i śmierć]. Malarz Zuloaga 
słusznie powiedział: „Hiszpania jest 
czarnym krajem...14

Silne «raz energiczne k o l’ety H i­
szpanii — Hiszpanie zowin ten rodzaj 
kobiet „hembrones44 — zawsze grały 
rolę bardzo ważną w wojnach, oraz 
walkach swej ojczyzny. Żadna inna

 ...—.....I»i«— —

Król Ed«ard i córka właścicielki garkuchni
Pogłoski o rnalżsńsfwie króla z rozwódką

Dominium angielskie trzęsie się z 
oburzenia.

Ameryka puściła plotkę, że król 
Edward V III s:ę żeni; bądźmy ściśli, 
że popełnia mezabans, biorą? za żonę 
Amerykankę, podwójną rozwódkę, 
Mrs. Ernest(ową) Simpson.

Gdyby te wieść] szły pocztą pan­
toflową, nie byłoby tyle wr zawy. Nie­
stety, wszystkie co do jednej, a jest 
ich 600, radiostacje amerykańskie i 
wszystkie co do jednego dzienniki 
USA rozkrzyczały je w sposób hałuśli 
wy i niesmaczny.

Już nawet ustalono ternrn ślubu 
— na czerwiec. T rzeb a  tylko by za 
kończył się

proces rozwodowy 
między małżonkami Simpson i piękną 
[Walks odzyskała, wolność.

Trudno zaprzeczyć, że nazwiska 
mss Simpson ukazywało się ostatnio 
coraz częściej w urzędowych biulety­
nach dworskich-

„Mrs. Simpson, nee Walps W ar­
field spędzała wakacje z królem w 
Cannes...

>;Mrs. Simpson brała udział w obie- 
dzfe galowym wraz z księstwem Yor­
ku, ministrem Ba]dwinem, lady Dianą 
Dufy Cooper i państwem Lindbergh.

„Mrs. Simpson uczestniczyła w po­
lowaniu na zamku Balmoral!...

I w końcu: ,.Mrs- S:mpson brała u- 
dz]ał w wyciecz e wakacyjnej króla 
po Adrjatyku, należąc do listy zapro­
szonych gości44.

Jak wygląda Mrs. Simpson]
Test to smukła kobieta lat • około 

40-tu, o ciemnych włosach i mezwykle 
dźwięcznym glosie, o którym król nie 
waha się mówić,

■m.
zło-

,,że jest najpiękniejszym na śniecie44.
Am krzty rzucającej się w oazy 

elegancji Amerykanek. Bo też .Wallis 
należy do „arystokracji44 amerykań­
skiej, tak z pochodzenia, jak Avyeh°- 
wama i stosunków towarzyskich. N ie. 
odznacza się zresztą ani wybitna uro­
dą, anj talentami. Jej nikły wdzięk 
trudny jest do opisania.

Maniery wielkiej damy i takt nie 
zdołały jednak zadrzeć w pamięć] sno­
bów faktu me zaprzeczonego, że matka 
Mr s. Simpson, jakkolwiek pochodząca 
ze znakomitego rodu jvirginijskjeh 
Monlague (której praszczur był ponoć 
rycerzem Wilhelma Zwye:ęzcy), po 
owdowieniu musiała eizżko pracować 
na chleb i trudniła się stołowanie 
Pięknej Wills dano z tego powodu zi
śljwy przydomek

„córki właścicielki garkuchni44.
Po raz pierwszy panna Wills, wów 

czas jeszcze skromne dziewczę, poślu­
biła młodego, utytułowanego lotnika, 
porucznika EaU W : en fi chla Spennera

Po ośmiu latach zgodnego na pozór 
pożycia, małżeństwo się rozstał0.

Z kolei pani Spenner zostaje w 
.1928 r. panią Ernestową Simpson, ślub 
s:ę odbywa w Londynie, jako że nowy 
mąż czuje się więcej Anglikiem, niż. 
Kanadyczyjkiem.

Ale ] to
małżeństwo nie długo przestanie 

istnieć-
Jak sic ułożą dalsze stosunki Mrs. 
Simpson z królem Edwardem — nie 
wiadomo. Angl;a czeka od niego same­
go potwierdzenia lub zdementowania 
„skandalicznej płotki44.

Ale król milczy..

kobieta w Europie nie jest tak ti-zeźwó 
myśląca, wyrachowana i nieugięta, 
jak właśnie Hiszpanka, mimo wszy­
stk ich  legend na ten temat. Duma i 
nieustępliwość tego dumnego i nie­
ustępliwego narodu zogniskowały s7ę 
w kobiecie.

„Czerw one Dziew ice Rew °]u< j i 4 
i n ałown. nazw. „Pasionańa44 są o*aza 
mi zasadniczym] tego typu kobiet 
hiszpańskich, obliczanych na tyjące. 
Zresztą znany to objaw w wojnach 
domowych, iż kobieta jest okrutniej­
sza, n]ż mężczyzna.

Hiszpanie mieli u siebie zawodo­
wych zabójców na dziesiątki lat przed 
tym, zanim Amerykanie wyhodowali 
u sielre te profesję. ,-Pistolero44 przez 
długie lata należał do zwykłych obja­
wów codziennego życia hiszpańskiego 
Takj „pistolero44

:alńjał wystrzałem /. pistoletu 
lub rewolweru wskazaną mu ofiarę i 
to na obstalunek- Taryfa była stała od 
300 franków do 3.000 franków, co za­
leżało o.ł znaczenia osobistości, która 
mia]a być zastrzelona- Ostatnio — co 
prawda — .,pistolero44 nigdy nie zabi­
jał w nocy, lecz zawsze za dnia w 
miarę zapotrzebowania jego usług. 
Hiszpanie byli dumni ze swoich -,pjst° 
leres4’. Cieszyli się oni bezkarnością, 
która wprowadzała w podziw cudzo- 
ziem ów, mających na tym punkcie 
odmi enne zapatrywań4 a

Zużyte to, lecz mimo to prawdziwe 
powiedzenie:
„Na południe od Pirenejów7 zac/yin 

s]ę Afryka44-
Świetny znawca własnego krain, Se- 
nor Unamuno często podkreślał, jak 
dalece Hiszpania nie jest krajem euro­
pejskim.

Hiszpania nigdy nie była krajem 
zjednoczonym i jednolitym. Admini­
stracja była scentralizowana przemocą 
przez system despotyczny — który 
przeobrażał miejscowe,prowincjonalne 
samorządy — n-e dając im wzamian 
szeroko pojętego, ogólno-narodowego 
intrjotyzmu albo przynajmniej zdro­
wej tradycji politycznej. A przecież 
Hiszpania by]a pierwszym krajem w 
Europie, który rozwinął u siebie ciała 
parlamentarne, bedące źródłem rzą­
dów lud°wTvcb. Stare zgromadzenia 
prawodawcze „cortez44 krabów Leon i 
Kastylia — służyły za wzór dla utwo­
rzenia parlamentu angielskiego.

Przed procesem „starych bolszewików
W Moskwie trw a ją  przygotow a 

nia do nowrego procesu przeciw 
trockistom . W  „Praw dzie44 w związ 
ku z tym  ukazał się a rty k u ł, w k tó ­
rym  znanym  członkom p a rtii ko 
mu lirycznej zarzuca się w przeci­
wieństwie do Zinowiewa i Kamie" 
niewa, nie tylko udział w p rzygo to ­
waniach d° zamachów terrorystycz­
nych na życie kierowników sowiec­
kiego życia państwowego i p a rty j 
nego, lecz również świadome działa
nie na szkodę sowieckiego przemy 
siu i ro ln ictw a oraz szpiegostwo na 
rzecz obcego mocarstwa.

W śród oskarżonych są dwie gru  
py. W  pierw szej z nich nie ma „ sta ­
rych bolszewików44 z w yjątkiem  
Safonowej, żony skazanego w raz z 
Kamieniewem i Zinowiewicm Smir
nowa. Aczkolw’ek zeznania Safono 
wej podczas tego pierwszego pro­
cesu przyczyniły  się w znacznym 
stopniu do skazania Sm irnow a, kto 
ry  by? jedynym  z oskarżonych, nie 
przyznającym  się dobrowolnie da 
winy, nie u ra tu je  to jej przed po 
•zielenieni losu Sm irnow a, gdyż 
to5 ona pod ciężkim zarzutem  u 
Izjalu w akcji terrorystycznej, któ 

rej ofiarą  padł w r. 1934 Kirów. 
Pozostali członkowie tej g rupy  re­

k ru tu ją  się przeważnie z młodszych 
zwolenników Trockiego, przeważ­
n e  narodowości żydowskiej, w ro­
dzaju Olberga, którego b ra t został 
rozstrzelany wraz z Zinowhiwem i 
Kamieniewem. Do g rupy  tej należą 
wreszcie dowódcy dywizji czerwo­
nej arm ii Kuzniezew i Szmidt, o* 
skarżeni o przygotowania do zamor­
dowania W oroszylowa. Do tej g ru ­
py należy również Kociubiński, by­
ły  radca sowieckiej am basady w 
W arszawie, którego również dot­
knął zarzut przynależności do or- 
ganizaeyj „wywrotowych44.

W drugiej grupie są sami „sta­
rzy bolszewicy44 i przeciw nim  głów 
nie sk’erow anv jest a rty k u ł „Prad" 
dy‘4. Chodzi tu  o Sokolnikowi!, P ia  
takow a, K aro la  Radka, Serebriako- 
wa, Ugłanowa, Arkusa i Rajewskie- 
go. Poza granicami Rosji najbar 
dziej znana jest postać Sobelsom r 
Ra.ika. W  dniu  jego aresztow ania 
w- „Izw iesPach44 ukazał się jeszcze 
jego a rtyku ł, w którym  dom agał 
się rozstrzelania Zinowiewa i K a_ 
mieniewn. Dziś znajduje się pod 
groźbą podzielenia ich losu- Dalej 
są oskarżeni: BryPan.'-Sokolfiikow, 
Serebriakow , A rkus i by ły  naczel­
ny redak to r „ Jo u rn a l de Moscou44,

R ajew skij. W szyscy, z w yjątkiem  
A rkusa i Rajewskiego, należą do 
„starej gw ard ii44 bolszewizmu, do 
„pierwszych postaci44 rewolucji w 
Rosji.

Grzegorz BryPant-Sokolm kow, 
syn aptekarza moskiewskiego, był 
jednym  z najbliższych wspólpracow 
ników Lenina. W 1923— 1924 la ­
tach jako kom isarz skarbu, prze­
prowadzi! według pro jektu  prof. 
K u tle ra  reform ę w alutow ą, k tó ra  
stw orzyła w raz z czerwońcem pod­
staw y sowieckiej polityki pienięż­
nej w okres'e • zw. „N epu44. Był 
następnie am basadorem  w7 Londy­
nie, ostatnio —  zastępcą kom isarza 
lasów. Ożeniony jest ze słynna, ko* 
m unistką, H aliną  Sierebriakow ą, 
byłą żoną innej ofiary  nowego sta  
dium teią-oru sowieckiego, skierowa­
nego obeerde przeciwko „stare j 
gw ardii, Leonidasa Sierebrlakow a. 
Ów Sierebriakow , to sekretarz  cen­
tralnego kom itetu p a rtii kom uni­
stycznej, zawodowy konspirator, 
człowiek, którem u znane są n a j­
ciemniejsze ta jn ik i polityki sowiec­
kiej. Był on zawsze postacią mniej 
znaną ogółowi, niż Sokolnikow i 
Jerzy  Pi ataków, k tóry  pochodzi ze 
znanej rodziny przemysłowców po­

łudniowo-rosyjskich, lecz od wczes­
nej młodości b ra ł udz’al w ruchu 
rew olucyjnym , zaś w okresie woj­
ny domowej w Rosji odgrywał kie­
rowniczą rolę w rządzie bolszewic­
kim  U krainy  sowieckiej. Tak, jak 
Radek, Piatakow  usiłował ratować 
sieb'e przed podejrzliwością S ta li­
na, ogłaszając podczas procesu Zt 
nowiewa i K am ieniew a artyku ł w 
„Praw dzie44, w k tórym  domagał się 
ka ry  śm ierci dla oskarżonych.
Ugłanow, kóry do r. 1932 był ko­
misarzem pracy , jest jedynym  czło­
wiekiem z tej grupy, który wykre­
ślony został z listy członków p art'i 
na długo przed obecnym aresztowa 
niem, mianowicie w 1932 r. Były 
zastępca naczelnego dyrektora so­
wieckiego Banku Państw a, A rkin, 
stoi pod zarzutem utrzym yw ania 
kontaktu  z Trockim i przekazania 
z funduszów Banku znacznych 
kwot na rachunek zagraniczny, z 
którego Trock5 m iał korzystać w 
swej, skierow anej przeciwko S tali 
ńowi akcji. Je s t to na razie jedyny 
skonkretyzow any zarzut, jaki zo­
stał w ysunięty przeciwko tej d ru ­
giej g rup ie  oskarżonych w zbliżają­
cym się procesie.
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Jak chłop polski przed stu laty
fiata! na drewnianym ptaSui

Niedawno gazety podały, w 
VVielkopo]see we wsi Mniehowie, 
wieśniak Antoni Gabriel wykonał 
aparat „własnym przemysłem, mozol­
nie montując różne ezęśPi w domowym 
przemyśle1* j na tym samolocie szybo­
wał godzinę i  leciało 80 km. na godzinę 
Nie jest to wypadek pierwszy, gdy 
wieśniak, prosty chłop buduje samolot 
i lata na nim.

Oto Idisko sto lat temu — .1810 r., 
chłop polski w jednej z wiosek krakow 
ękieu wynalazł maszynę

,-ptaka drewnianego44 
na którym  wzniósł się ze stodoły w 
powietrze i leciał dwa „stajenka41 tj. 
tkoło kiUometra. W ypadek ów sprzed 
stu laty, kiedy jeszcze o samolotach 
nikomu się nie śniło — i jedynie na 
balonach unoszono się w powietrze — 
miał miejsce we wsi Ściborzyce, gmi­
nie Miechów. We wsi tej wieśniak 
Ja n  Biesaga, zbudował z drzewa i płot 
na, maszynę w kształcie p taka — tak 
skonstruowaną, że p tak  miał w dzjo 
b'-e wiatrak, a w tułowiu otwór w kt> 
rym siedział ów wynalazca — Jan  
Biesaga. I  gdy wciągnął tego ptaka 
na stodoło, za pomocą korby począł <*- 
bracać wiatrakiem umieszczonym na 
głowie ptaka — i o cudo! dr ewniany 
ptak uniósł się w powietrze i przele­
ciał „dwie staje44,

Wypedek ten wywołał zaciekawię 
nie — tembardziej, że działo się to 
przed stu  laty. Ludzie dziwowali się 
temu i pomawiali Biesagę

o spółkę z diabłem.
O tych lotach na dr ewnianym pta­

ku dowiedział się dziedzic Sieciecho­
wie. hrabia Męciński. Zawołał Biesagę 
do siebie i nabył od niego tego drew­
nianego ptaka, na którym chłop łatał 
w powietrzu. N,a dworze hrabiowskim 
umieszczono cudownego p taka i hrabia 
wzlatał na nim do góry, kilkakrotnie, 
razem z chłopem. W jednym z dwo­
rów polskich, przebywał jakiś francuz. 
Cudzoziemiec zainteresował się chło­
pem wynalazcą i jego maszyną ła tają  
cą , jak ją nazywał.

W yjeżdżając z Polski — zabrał Bie 
Mgę i jego samolot do Francji. Od 
tej chwili ślad po Bjesadze zaginął. O- 
jowiadano potem, że został we Fran- 
iji „panem44 i był bogaty. O tym wy­
nalazku słyszałem od o jca, gdyż ów 
B 'esaga był krewnym matki mego ojca 
W jednej z książek w naszym archi- 
kiim, na marginesie psalmów Dawida, 
tnajduje się stary ]*'żółkły napis:

SPRAWY KOBIECE.

P r a n ie  p ier za
Nio potrzeba chyba czytelnikom  dowo 

dzić, że pierze, lak samo ja k  w szystkie iii 
ne rzeczy, brudzi sic — i tak samo trzeba 
i.e czyścić. Podajem y sposób czyszczenia 
■pierza w domu. Tym sposobem nie tylko 
czyścimy pierze z kurzu  i brudu, ale na­
wet jeżołi w pierzu zalegną sie mole, mo 
żerny je  skutecznie zniszczyć.

N ależy wice pierze przesypać w czystą 
b iałą poszewki? związać sznurkiem  i 
wrzucie do ko tła  od p ra n ia  zalew ając do 
trz e  ciepłą wodą, rozpuszczoną z mydłem.

Po w yciągnięciu z kotła  włożyć do 
w anny i nalać zim nej wody, tyle, ażeby 
nie parzyło w ręce. Potem  przeduszać pio 
rze obu rękam i w ten sposób, jakoby się 
em sto w yrabiało. Podczas tego p ran ia  na 
leży wodę często zm ieniać i pierze tak diu 
go plókae aż woda bodzie zupełnie czy- 
s ‘a.

Po w yciśnięciu wody z pierza wiesza - 
•>*y poszewkę z całą zaw artością za cale 
ry  rogi na dwuch sznurkach, mocno wy 
prężonych i to w m iejscu przewiewnym , 
w ten sposób pierze szybko usycha. N ałe 
ży je  a to li często przetrzepyw ać.

W praw dzie czyszczenie pierza w domu 
nio należy do przyjem ności, ale nie jest 
znów tak bardzo kłopotliw e. Za trud  pod 
ję ty  m am y tę nagrodę, że nie wydając 
czyszczenia pierza poza dom, zaozczędza 
my w ten sposob parę  złotych, o k tóre 
dziś jest tak  trudno.

„Jan  Biesaga, bratanek mój — z/o 
bił z r/pzewa i płótna lnianego ptaka 
cudownego, na którym ze stadoly pu­
szczał się do góry i ja tal po powietrzu 
Zabrali go Francuzi i pojechał za mo­
rze 1841 r. Franciszka Pionka44.

Co się stało z tym B»esagą we 
F ran ej i—u htw lado.

Może aeroklub polski zainteresuje 
sje tą moją notatką — i rozpoczną po 
szukiwania: —-

i|e  prawdy mieści się 
w tej notatce mej babki.

Może. ścjślejsze badania rozwiążą tę
zagadkę.

Józef Prus-Płouka-

U w a g a  fi

F U T R A
Uwaga!

Elegancki* Panie ubierają się  w futra 
w znanej w Zagłębiu i na Górnym Śląsku  

f i r m i e

CH. ST0R0ZUM
Sosnow i c, 5~go Maja 7

Teł&fon 62 413.

O bsługa solidna, śc iś le  fachowa
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

F ason y  p-g najnowszych modeli paryskich

Za poległych za Ojczyznę
Zasobne nabożeństwo w Będzinie

Wczoraj w kościele parafialnym  w 
Będzinie odprawiona została msza ża 
łobna za spokój dusz poległych ofice- 
i ów i żołnierzy 11 p. p. oraz wszystkich 
tych zmarłych, którym Ojczyzna nasza 
zawdzięcza wolność.

Nabożeństwo żałobne celebrował 
ks. itan. Peehe.

Po nabożeństwie odbyła się ceremo 
nia składania wioń -ów u stóp pomnik a 
poległych 11 p. p.

Wieńce złożyli: delegacja 11 p. p. 
z Tarnowskich Gór z mjr. Karolusem

na czele, prezydent m. Będzina mgr. 
A. Izydorczyk, p. Kopczyński w imię 
nju założycieli 11 p. p. oraz Z\v. Żyd. 
Obrońców Ojczyzny.

W artę honorową przy kf tafelku pel 
ni]j strzelcy.

W żałobnej tej uroczystości wzięli 
udział: starosta Boxa, bateria i ofico 
rowie 23 p. a. h z ppłk. Szwedem na 
czele, komendant powiatowy P. W. 
pow W. Now Powskj, wicepr. T. Goc, 
nacz. Lengas oraz przedstawiciele miej 
scowyeh orgamzaevj.

Jesienne prace w złodziejskim zawodzie
Zatrzaski i zamki nie pomagają

Sezon jesienny w Zagłębiu Dąbrów 
skim zaznaczył się wzmożoną działal­
nością złodziei, którzy urządzili praw­
dziwy szturm na mieszkania i sklepy.

Komunikaty policyjne codziennie 
donoszą o nowych kradzieżach i sehwy 
lanych złodziejach.

Mimo. że już wielu złodziei osiadło 
za kratkami,

kradzieże nie ustają.
Bo oto nieznani złodzieje włamali 

się do mieszkania Szymona B redjna w 
Bcdzinie p rzy  uh 3 m aja 2, skąd 

skradli 235 zł. w gotówce.
Ze stojącego na ulicy w Będzinie 

wozu, należącego do niejakiego Waj 
sblata skradziono 30-kilowy worek ga 
łek muszkatałowych, wartości 295 zł-

Nieznani złodzieje rvlamali się da 
mieszkania Pesli R atner w Będzinie 
przy ul. Czeladzkiej 18, skąd skradli 
3 poszwy, 10 poszewek, 4 ręczniki, kil 
ka koszul i zegarek srebrny,

Ostatni ręczny
istnire w

W  osadzie Kromołów, pow. zawier­
ciańskiego, który posiada kilkuwiek°- 
wh tradycję ośrodka przemysłu tk a c ­
kiego ręcznego, pozostał jeden tylko 
w arsztat ręczny, pr°dukujący sukno 
samodziałowe.

W arsztatem  tym, należałoby sic za 
opiekować, gdyż zanikająca produkcja 
ręczna, ze względu na swoiste walory, 
jakie posjada, wymaga ochrony przed 
zupenym zanikiem.

Należy dodać, że w Kromołowie, 
który znany był również z wyrobów* 
ceramjki ludowej, istnieje jeszcze

łącznej wartości 138 zł.
Julianow i Tomeckiemu, zamieszka 

łemu w Sosnowcu przy uh Rudnej 15 
skradziono 2-lampowy aparat radiowy, 
wartości 175 zł.

Wczorajszej nocy nieschwytani zło 
dzieje włamali aie do sklepu rzeźni"/o 
go Wacława Kmiofezyka, zamieszkało 
go w Sosnowcu, przy ul* Pustej 23.

Łupem złodziei padło
200 kg . w ęd lin ,

60 kg mięsa wołowego i 14 zf. w go­
tówce. Poszkodowany oblicza ogólne 
s tra ty  na 450 zł.

Po oderwaniu zastrzasku od drzwi 
dostąp się nieznani złodzieje do udesz 
kania Chaskiela Senderowicza, zamie 
szkałego w Sosnowcu -j'zy ul. Targo­
wej 6, skąd skradli 2 palta męskie, 2 
kapy oraz różną bieliznę męską i dam 
ską, łącznej wartości 610 zł.

Policja poszukuje sprawców kra 
dzieży.

warsztat tkacki
Kromołowie

garncarz, trudniący się obecnie w yro­
bem tylko garnków użytkowych, po­
rzuciwszy zupełnie wyrób ceramiki
zdobniczej, o charakterystycznych ce 
ehac.li etnicznych, jako artykułu, na 
który nie było nabywców.

Ponieważ na terenie woj- kieleckie 
go w przeciwieństwie do innych nas tą 
pił praw ie zupełny zanik wyrobów lu 
dowych o cechach etnicznych, spraw a 
ochrony spotykanej jeszcze gdzienie­
gdzie produkcji ludowej winna być spe 
cjalnie wzięta pod uwagę.

O 2AZGI.

„O fi- irność44 cukierni
Iniynict Adam Jackiewicz nade* 

sial nam słuszne i godne żywego zain.- 
tef esounnia się nimi opinii publicznej
— uwagi na temat ofiarności m  po­
moc bezrobotnym.

Asumpt do tych uwag dni im . tac 
kieivksowi list pewnej firmy cnbc '  
niczej u- Sosnowcu zamieszczony u 
pratie miejscowej, W lisew. tym it mu 
komunikuje, i?, chcąc chor w drobne] 
mierze przyczynić się do ulżenia iloli 
bezrobotnych, chętnie przyjmie jedno 
dziecko na obiady. W  jednym e--dzien­
ników dano tej wiadomości tylni 
,.Ozyn godny naśladowania

— Po przeczytaniu tej wzr.v nkt - 
pisze inż. J . — byłem zdumiony pozio­
mem zrozumienia potrzeb spolec&nucU 
zarówno ofiarodawcy, jak i pism ’ 
dz iennego,  które skalą ofiarność* (tu 
wymienione jest nazwisko o f<modar­
ty )  uważa za tak wysoką, iz n a m i  na­
zywa ją „czynem godnym naśladowa­
nia*1.

— Na mnie — pisze dalej szacow­
ny autor listu zrobiło to wraz m e  
najdalej posuniętego cynizmu w trak­
towaniu tak poważnego zagadnie 
jakim jest konieczność udzielenia efek­
tywnej, rzeczywistej pomocy baziohot 
n t j  ludności Zagłębia. Do przecież u a- 
sok ość  ofiary — obiad dla je i 'ogo  
dziecka - -  nie stoi, iv żadnym stosunku 
do możliwości świadczeń w tym mikro­
bie sc strony dużego luksusowego za­
kładu kawiarnianego i restaur iC. jne- 
gu, Mory na pen no na śmietnik wtęc-j 
wyrzuca różnych odpadków, zdatnych 
do s p o ż y c ia  przez ludność, p o z la u u -  
ną środków do życic, niż zadcklu o” a 
na ofiara, lici to-osób prywatnych o 
skromnych nawet dochodach udz.ela 
ni lado w jednemu lub dwojgu dzieciom 
z własnej inicjatywy i bez rozgłosu.

Br dalszym ciągu ini. Jackiewicz 
nazywa takie rozreklamowanie ofiarno 
sci objawem, bardzo szkodliwym, h> 
ten sposób bowiem „określa s ; skalą 
ofiarności dla innych, Morzy, mając 
taki ,,przykład*1 napewno będą zwłasz­
cza ludzie samolubni, orientować sią 
według powyższej skali znajdując u- 
casadnienie dla swego sumienia. Naj­
ciekawszym jest, że ofiarodawca wzy­
wa sąsiadujące f i rmy do „konkurencji4 
ustalając aż tak wysoki „start(‘ — na- 
pcu no zajmie w tym wyścigu sromot­
ne ostatnie miejsce.

— W moim sumieniu obywatelskim.
— kończy inż. Jackiewicz — czyn taki 
me jest godnym naśladowania lecz po 
tępienia przez opinię społeczną, co do 
wysokości ofiary.  Gdyby cala zamoż­
na cześć społeczeństwa opodatkowała 
się w tej skali, to cala pomoc bezrobot­
nym okazałaby się fikcją.

Zamieszczając opinię mż. Jackie­
wicza o niedostatecznej oliarneści pew 
nej firm y, z rozmysłem opuściliśmy na 
zwisko ofiarodawcy i nazwę cukierni, 
błąd bowiem, który ta firma popełni­
ła, da się oczywiście jeszcze naprawić 
z pożytkiem społecznym, zatem stawia 
nie kogokolwiek pod pręgierz opinii 
wydawało nam się przedwczesne. Dla 
dobra jednak, sprawy pomocy bezro­
botnym i dla przestrogi tym, którzy by 
cl,ciel i uwolnić się od ofiary byle o- 
chlapem, przydadzą sie, mocne stówa 
inż. Jackiewicza, z którym zgodna jest 
cala opinia publiczna naszego Zagłębia 

 M i r  -

Dolary żart
PO ŚLUBIE K IE PU R Y .

Podobno najbliższy film K iepury  bę­
dzie nosił ty tu ł: „Kocham wszystkie ko­
biety ,a!e żenię się tylko z jeduą<{.

*  *  *

Po ślubie, k tórego udzielił prezydent 
K atow ic dr. Kocur, m ają  być podobno ro 
zesłano następujące, wierszowane zawiado 
m ienia:

M arta  E g g erth  — Ja n  K iepura.
Połączeni przez K ocura.

---------OQO ------

O fiary
M ałżonkowie Jo h n  sk ład a ją  na bezro- 

butnych zł. ii (pięć) zam iast kw iatów  na 
iru t..



Reportaż t

CZELADZ
Peszcz pat*a strugam i. W taka pogoda 
kto żyw ucieka do ogrzanych miesz­
kań.

Napół oszklone drzwi miejskiego 
podkomitetu Funduszu Pracy w Czeki 
drzwi otw ierają sję z brzękiem oe 
chwilę, po czym ktoś zdyszany wpada 
do biura, siada na ławce by odpocząć, 
iub odrazu staje w szeregu, ażeby n u  
stracić swej kolejki.

Przed okienko dostała sję w śrecł 
nim wieku kobiecina, odziana chustka

— Panie kierowniku, ja  proszę o 
kartk ę  do doktora.

— Dla kogo?
— Dpi ojca, astm a go męczy i nie

może sam przyjść do pana. M atka też
jest chora i leży w łóżku. Nie miał sic 
nimi kto zająć, więc zwolniłam się n* 
krótko z obowiązku...

—- N i e  może się ojciec wstrzymać 
kilka dni?

— Nie, jest z nim bardzo źle.
Chwyciła w palce kartkę i opuściła

lokal.
CHOĆ LEGITYMACJĘ

— Co powiecie, kochany Francisz­
ku? — zwraca się z zapytaniem urzę-l 
nik do wychudłego i w podeszłym już 
wieku mężczyzny.

— Pracy.
— P racy  nic ma, bo roboty sic koń 

czą a pieniędzy na nowe brakuje.
— Proszę choć o legitymację, to 

może jakoś.,.
— Nic sic nie zrobi, o robotę staraj 

cie się gdzjes pryw atnie.
— Panie kierowniku, jak  będę 

miał legitym ację to już jest łatw iej o- 
trzymać jakąś pomoc. Zima -hę 
zbliża...

Urzędnik pochylił się nad stołem i 
rzuca pytania.

— D ata urodzenia? Zawód? Od jak  
dawna nie pracujecie?...

DŁUŻEJ ŃIE WYTRZYMAM
SkoJei do okienka zbliżył się męż­

czyzna o tw arzy zasępionej, a z oczu 
jego można wyczytać jakąś niemą re­
zygnację.

— Czego pan sobie życzy?
— Roboty, bo już dłużej nie wytrzy 

mam. Od niedzieli nie jadłem chicha- 
Mogę podziękować tylko p. Trojakowi, 
że da] mi 10 kg. kartofli i nimi t y l k o  
żyję.

— Skąd weźmiemy pracy, skoro się 
sezon kończy. To jest niemożliwe.

— Choć ze trzy dniówki przer obić-
— Jeżeli będzie jeszcze jaka  robota, 

io otrzyma pan zawiadomienie. 
WRÓCIŁ DOPIERO Z WOJSKA.

Miody, o rozjaśnionych oczach i pn-

Dsfega&ja robotników z Zagłąbia
W POGRZEBIE I. DASZYŃSKIEGO.

Na pogrzeb Ignacego Daszyńskiego, 
który odbędzie się w dniu dzisiejszym po 
południu w Krakowie wyjeżdżają z Za­
głębia Dąbrowskiego delegacje robotui- 
rzc iv liczbie około 150 osób ze sztanda­
rami.

Wyjazdem delegacji 7, Zagłębia zajmie 
f*'ę sekretariat związków klasowych w So­
snowcu.

Delegacje i osoby prywatne udzadza 
się na pogrzeb pociągiem popularnym, 
który wyjedzie z Katowic o godz. 10 5(1 
rano.

Wybory do zarządu grupy
pracowników umysłowych w Dąbrowie

"dbylo  się z brai :e pracowników umy 
siowych Huty Bankowej w lokalu odd/.ia 
Su ZZPP. i H. w Dąbrowie, na którym 
po referacie organizacyjnym, wygłoszo­
ny n  przez sekretarza generalnego związ 
ku p. K. Ostrowskiego dokopano wybo­
rów do zarządu grupy w następującym 
składzie: pp.: Andrzej Kosmider — prze­
wodniczący, Jerzy Gruszczyński 
i,ea przewodniczącego, Koman Modelsk'- 
— skarbnik, Bolesław Łaskawicc, vVladv- 
eiaw Łukaszewicz, W ładysław Skrzywa- 
nck, Franciszek e,zota — członkowie.

Poza ym u ° . c 11 o ,że celem prepay o 
wania wśród pracowników idei związko­
wej powołani zo9 aną w poszczególnycb 
wydziałach i biurach mężowie zaufania. 
Również postanowiono wznowić działal­
ność klub” towarzyskiego Oddziału.

WOŁA 3  POMOC
godnej twarzy mężczyzna zwraca się 
dc urzędnika z Prośbą:

— Wróciłem niedawno z wojska 1 
jestem bez środków do życia. Proszę 
o jakąkolwiek pracę.

— Możemy pana tyjkę zarejestro­
wać, jako poszukującego pracy. Gdzie 
pan przed służbą wojskową pracował?

— Nigdzie.
— Wcale pan nie pracował?
— Nie.
— A kto pana żywił?
— Rodzice.
—- Nazwisko pańskie?
Pada nazwisko-
— Przecież rodzice pana mieszkają, 

na wsi.
— Mieszkają ale od roku dopier o i 

nic nie mają,
—- Proszę się zgłosić w frzys/ły  

piątek. Sprawdzimy.
Przed okienkiem Funduszu Praev 

w Czeladzi przewija s ię  codziennie nil 
kudziesięoiu takich bezrobotnych.

Wszyscy mają jedno gorące żyęut­
nie — otrzymania Pracy.

O DODATKOWE KREDYTY.
Te obrazki, które zresztą codzjeu 

nie można zaobserwować w biurze Fun 
dusza Pracy, najwymowniej świadczą 
o stopniu natężenia bezrobocia w Cze 
ładzi. Miasto, liczące 23 tys. mieszkań

ców, posiada według najnowszego wy­
kazu 1341 zarejstrowanych rodzin- 
bezrobotnych, co stanowi 3497 głów. 
Jes t to statystyka oficjalna. Faktycz­
ny stan bezrobocia jest o wiele więk­
szy i wynosi on oko]o G tys. osób. Mia 
sto me 111.-*-e zatrudnić wszystkich bez 
lo b o tiiy d i, ponieważ otrzym uje śmie 
sznie niskje subwencje na pro wad .-servo 
robót inwestycyjnych. Czeladź pod 
tym względem traktowana jest po ma 
roszę mu- Poprostu traktowana jest na 
równi z gminami wiejskimi. A p rze­
cież, jak  oświadczył jeden z członków 
rady mir.,-k;ej na je j posiedzeniu, Cze 
]adź płaci sejmikowi około 60 tys. 
zł. rocznie podatku przemysłowego, a 
wzamian za to otrzymuje bardzo nie­
wiele.

Przez jakiś czas m agistrat zatruci, 
i.jał bezrobotnych z własnych fundu­
szów, przy czym zadłużył się na k ip u  
naśeio tysięcy zjotych.

W  tei sprawie interweniował osobi 
śc o w Wojewódzkim Funduszu P ra ­
cy w Kielcach burmistrz p. Prudnicki 
M agistrat nie otrzymał jeszcze dec-yz.ii 
z Kielc.

O ile Czeladź nje uzyska dodatko­
wych suhweneyj na zatrudnienie i po 
moc dla bezrobotnych, to wytworzy si 
wówczas sytuacja rozpaczliwa.

Wiadomości bieżące
Wtorek

Listopad

Dz ś: Huberta 
Jutro: Karola B.
Wschód słońca: 7.31 
Zachód słońca 3. 6

T E A T R M S E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś T eatr Miejski z Sosnowca gra na 
Saturnie w sali Klubu sztukę W. Fodora 
pi „M atura".

Ju tro  T eatr Miejski z Sosnowca gra w 
Olkuszu w sali kina „Orzcie sztukę V/. 
Fodora pt. „M a'ura“. Początek przedsta­
wienia o godz. i*0 ; 0.

WALTER W TEATRZE M IEJSKIM  
W SOSNOWCU.

W piątek, dnia G hm. o godz. 20.30 wy­
stąpi tylko jeden raz znany ■/, sz.cregu fil­
mów' świetny komik W ładysław W alter. 
Bilety już do nabycia w firmie W. Cze­
chowski.

•  •  „
•  •

— Z ŻYCIA SE K C JI FRY ZJER SK IEJ.
Związku Czeladzi Rzemieślniczej Chrzęś­
ci ańskiej w Sosnowcu. Sekcja fryzjerska 
utworzona przed kilkoma tygodniami 
przy zwązku czel. chrz. w Sosnowcu, wy­
kazuje dużą żywotność. Dowodem czego 
są liczne zebrania. Na ostatnim  z nich, 
które odbyło się w dniu 26 pazdzienuŁa 
hr., został wybrany zarząd, w skład które 
go weszli pp.: prezes — Marczuk Pro!k>- 
pij. zastępca W incenty Skura, sekretarz
— Lucjan August Szady, zastępca — 
W anda Błaszezykiewiczówna, oraz człon 
kowie Zarządu — W ładysław Dunin, Sta 
ni.sław Witos, i Franciszek Książek. Dele 
gałom do Zarządu związku czel. rzem, 
chi z. został wybrany p. P iętka Henryk. 
Następne zebranie sekcji fryzjerskiej od 
będzie się dziś o godz. 7 wieczorem w lo 
kalu związku rzemieślników chrześcijan 
w Sosnowcu ul. Piłsuskiego 16. Na powyż 
s/.e zebranie zarząd zaprasza wszystkie 
fryzjerki i fryzjerów zrzeszonych i nic- 
zrzeszonych.

-  CHOROBY W SOSNOWCU. W ub.
tygodniu zanotowano w Sosnowcu nastę­
pujące wypadki zachorowań i zgonów: 
dur brzuszny 2, zgon 1, płonica 4, błoni­
ca 10. róża 1, gruźlica G, zgony 4.

— ZEBRANIE ZARZĄDU SEK C JI E-
M KRY TO W. Prezydium sekcji emerytów 
Polskiego Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłowych i Handlowych Rz. 
P. w Sosnowcu zwołuje na środę, dnia 4 
bm. godzinę IS-tą zebranie zarządu sek­
cji i komisji rewizyjnej dla omówienia 
spraw bieżących i finansowych i prosi 
wszystkich zainteresowanych o niezawou 
ne i punktualne przybycie. Obecność człon 
ków sekcji również jest pożądana.

— W BIAŁY DZIEŃ WŁAMAŁ SIĘ 
ZŁODZIEJ. W dniu W -rystkicn * vię- 
lyeh w godzinach popołudniowych nic- 
7} any sprawca dostał się do zamkniętego 
mieszkania p. Domagalskiego, zam. przy 
ui. Kilińskiego w Czeladzi, gdzie przesz >- 
kr.wszy wszystkie szuflady, skradł 133 zł. 
gotówką, dwa zegarki itp. przedmioty o- 
gólnoj wartości 400 zł.

Policja jest na tropie złodziej i.
—- POBITY NA ULICY. Nocy wczoraj 

szej pobity został na ulicy Lucjan L ig tr- 
:-.a, zam. przy ul. Bytomskiej w Gzelad-.i. 
Nazwiska napastników nio są jeszcze zna 
ne. Ligenza przebywa na kuracji w wpi­
ta, i i  powiatowym w  Będzinie.
-  WIECZORNICA TANECZNA. ZarżąJ 

koła harcerzy z czasów walk o niepodle­
głość w Sosnowcu organizuje wieczornicę 
taneczną, która odbędzie się w dniu t - g)  
hm. w auli Gimn. Państw, im. St. Staszi­
ca w Sosnowcu, Żeromskiego 3. P o c z ą te k  
n godz. 21. Do tańca przygrywać będzie 
23 i), a. 1.

Czysty dochód na cele harcerskie.
— DĄBROWSCY W ŁAŚCICIELE NIE 

RUCHOMOŚCI NA F. O. N. Zarząd Sto­
warzyszenia Wlaśc. Nieruchomości w Dą 
browie wzywa swych członków do jedno­
razowego opodatkowania się na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej w wysoko­
ści następującej, Przy miesięcznym do­
chodzie brutto od 100 do 200 zł. 1 proc., od 
200 do 400 zł. półtora proc., od 400 do 500 
2 proc., od 000 do 800 2 i pól proc., od 800 
do 1000 zł. 3 proc., od 1C00 zl. i wyżej — 
4 proc. Ofiary przyjm uje biuro Stowarzy­
szenia od 8 rano do 1 po poi.

— C/ARNA KAWA. Przysposobienie 
wojskowe kobiet koło Będzin organizuje 
„Czarną kawę“ w nadchodzącą sobotę o 
godz. 19 w salach klubu urzędników sa­
morządowych „Czarną kawę“. Wstęp 1 z.l. 
50 gr.

KGMUS4L4AT
z giełdy pracy

Ekspozytura Wojewódzkiego B iu ri 
Funduszu Pracy w Sosnowcu zgłasza za­
potrzebowanie na wyjazd:

Nr. kol. 176/36. Do fabryki wyrobów? 
szklanych w Warszawie potrzebni: pisaiż 
xa szkle (dzielenie cylindrów', kufli, koli 
ilp.) robienie skal terinomełrycznych, a- 
i eometryoznych itp-. 4 szklarze - dmucha- 
cze (nie hutnicy) oraz 3 m alarki na ozdo 
by choinkowe. W arunki od umowy.

Nr. soi. 177,36. Do Zakładów Przemy­
słowych w Łyzkowicacli potrzeba nalych 
miast: 1 m ajstra do dyfuzji, 1 m ajstra 
do krajalnicy. 1 m ajstra do wyparki, 1 
m ajstra do warników I  cukrzycy, 1 maj- 
t-tra do warników II cukrzycy, 1 m ajstra 
do pieca gazowego, 1 m ajstra do suszarni 
wytłoków, 1 m ajstra do kotłowni, 1 nuu- 
stra  ślusarza obchodowego, l m ajstra «o 
Krówki białego cukru, 1 m ajstra do ma­
szyny parowej głównej, t n ctstra do ma 
szyny parowej wirówkowej.

Nr. kol. 178/35. Do m ajątku ziemskiego 
w pow. płockim potrzebny szofer - ogrod 
nik (kawaler) lub szofer - mechanik. W a­
runki dla szofera - ogrodnika: wynagro­
dzenie do 40 zł. miesięcznic i życic, dla 
szofera - mechanika — wynagrodzenie 90 
zl. miesięcznie, £2 m ir. ordynarii kwartał 
nie oraz mieszkanie.

Nr. kol. 179,36. Zarząd miasta Trcmbo- 
wli ogłasza konkurs na posadę: 1) sekre­
tarza (prawnika) w N stopniu służbowym  

terminem objęcia od dnia 15 listopada 
1533 r. oraz 2) budowniczego (inżyniera) w 
X stopniu służbowym z terminem ob ję­
cia od 1 stycznia 1937 r. Pierw szeństw o  
m ają osoby posiadające praktykę samo­
rządową.

Nr. kol. 180/36. Wydział Powiatowy w 
Tarnobrzegu ogłasza konkurs na 2 stano­
wiska lekarzy okręgowych z siedzibą w 
Grębowie i w Radomyślu n-S. M arunki. 
1) nie przekroczony 40 rok życia, 2) oby­
watelstwo polskie, 3) uregulowany stosu­
nek do służby wojskowej, 4) przynajm niej 
dwuletnia praktyka lekarska i upoważnię 
nie do wykonywania praktyki w pań­
stwie polskim, 5) odbycie kursu z zakresu 
ratownictwa przeciwgazowego i 6) curri­
culum vitae.

Wynagrodzenio miesięczne 130 zł. plus 
ryczałt kancelaryjny zl. 33. Ponadto le­
karz na Grębowie może otrzymać wyna­
grodzenie ryczałtowe w wysokości zl HM
 120 oraz być zastępczo angażowany do
Ulezpieczalni Społecznej, lekarz w Rado 
myślu może byc również zaangażowany 
zastępczo, jako lekarz Ubezpieczał ni. Zgło 
szenia wraz z dokumentami należy skła­
dać do dnia 10 listopada br.

Nr. kol. 181/36. Di a inwalidów wojen- 
uych: Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo 
wych w Warszawie ogłasza przetarg wa 
dzierżawę restauracji T, II. 1H kl. (calose) 
na st. Kutno i Strzemieszyce Północ­
ne bufetów IIT-ej klasy. ua stacji 
Płaski, Chodecz, Chotylów. Herby, 
stacji Blaski. Chodecz. Chotylów, Herby 
Stare, Kamińsk. Kłomnice, Rokiciny, 
Slotwinv. Szepietowo, Terespol n-tf.. ?.y- 
ezyn oraz fryzjerni na st. Aleksandrów i 
Żyrardów z terminem objęcia w dniu l 
stycznia 1937 r. Oferty należy kierować 
do Dyrekcji Kolei Państwowych w Wnr- 
. zawie, ul. 'U lgow a Nr. 74 Termin zgła­
szania ofert do dnia 2411. 193G r.

Nr. kol. 182/36. H uta Ludwików w Kiel­
cach poszukuje od zaraz wykwalifikowa­
nego tokarza - szlifierza i tokarza na -,r« 
wolwerówki11. Płaca w okresie próbnym 
36 gr., potem 1 zl. za godzinę.

Oferty . 'dpisum i Gmadectw, referen­
cjami kierować do Ekspozytury vV<«*- 
woitzkiego B iura Funduszu Pracy w s o ­
snowcu przy ul. Zakręt Nr. 7.

Jak zlikwidować bezrobocie
w powiec e olkuskim

W ydział wykonawczy powiatowego 
komitetu zimowej pomocy dla bezrobot 
nyeii omawiał na onegdajszym posie­
dzeniu sprawę zasadniczego zpkw'do- 
wania lub 

znacznego zm niejszenia bezrobocia 
na tepenie pow. olkuskiego.

Myśl tę możnaby zrealizować przez 
uruchomienie kopalń rudy i gafmanu 
w Bolesławiu pod Olkuszem, budowę 
kolei Zawiercie -— Kozłów dla urucho 
mienia papierni w Wierbce i Sław- 
Sj owi fis

kontynuowanie budowy kolei Szezako- 
wa — Bukowno

i uruchomienie kopalnj marmurów w 
R acław icach (olkuskie).

Komitet powołał specjalną sekcję 
do spraw ljkwidacji bezrobocia w os® 
bach: pp. starosty Brzostyńskiego, 
dr. Łapińskiego, re jen ta  Swolkienia i 
Podworskiego, która ma poczynić w 
tym kierunku odpowiednie starania u 
w]adz centralnych. ,

Poza tym powołano sekcje: zbiórko 
w a, odzieżowa ifd.
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APEL DO ZAWIERCIAN
o składanie cfiar na pomoc bezrobotnym

M iejski Obyw atelski K om itet P o ­
mocy Zimowej Bezrobotnym  m. Za­
wiercia już rozpoczął swą działalność 
Zam ierza on wT ciągu 5 m iesięcy zim o­
wych przeprow adź ć kilka akcji, które 
objęte zostały program em  jego działa! 
nośei. P rzeprow adzenie akcji a m iano­
wicie: żywnościowej, odzieżowej, doży 
w iania dzieci w szkojach powszech­
nych i niemowląt

pochłonąć m ają około 400.001} zł.,

gdyby komitet chciał je  przeprow adzić 
w edług opracow anego program u. Z a­
znaczyć jednakże trzeba, że w te j ehwi 
L komitet, nie posiada w kasie 

ani jednej złotów k;...

Coprawda liczy on na pewną pomoc 
m ateria lną ze strony kom itetu woje­
wódzkiego, Przede w szystkim  zaś do 
ofiar na rzecz pomocy bezrobotnym 
podciągnięte musi być całe społeczeń­
stwo m- Zaw iercia, tak  jak  się to zre­
sz tą  dzieje we w szystk ich  m iastach 
Poiskj.

Ci Zaw iercianie, którzy m ają  je ­
szcze pracę i jaki tak i zarobek muszą 
pomóc tym, którzy są bezrobotnym i od 
paru  już jat. Sspraw ę tą  zajm ował 
sic w dniu 31 październ ika br. wydział 
wykonaw czy M iejskiego O byw atel­
skiego K om itetu  Pomocy Zimowej 
Bezrobotnym , który po dłuższej dysku 
pji uchwalił obowiązujące ram y ofiar. 
Na pierw szy plan w ysuw a się ja k  zwy 
kle skłonny zawsze do o fiar św iat pra- 
cy, tj. pracow nicy fizyczni i umysłowi. 
W edług uchwał kom itetu zarabiający 
do 50 złotych miesięcznie wolni będą 
ul ofiar, od 50 do 200 zł. 
płacić będą p<B procent miesięcznie, 

od 200 do 500 — jeden procent, od 500 
do 1000 — półtora procent, ponad 1000 
zł. -  2 proc. O fiary  pobierane będą 
p rzy  w ypłatach zarobków w poszcze­
gólnych zakładach pracy. Ci pracow ni 
oy, którzy by

nie ehcielj świadczyć

W łaścicieli nieruchomości obowią­
zują te same staw ki co i św iat pracy.

Za podstaw ę brany będzie nresięcz 
ny dochód z domów-

Wolne zawody 
płacić m ają 2 procent miesięcznie. Rze 
mieślnicy, posiadający św iadectw a 
przem ysłowe V I I I  kategorii — 3 zł. 
jednorazow o, 7 —- 20 zł. Rolnictwo zo 
sta ło  opodatkowane po 2 i pól kg- żyta 
z nrorgi ziemi użytkow nej. Z am iast ży 
ta  ro ln icy  składać mogą o fia ry  w in­
nych artykułach  i produktach rolnych, 
]e,:z w rów now artości. O fiary  w go

tówee składać można do K om unalnej 
K asy  Oszczędności w Zaw ierciu na 
konto m iejskiego obywatelskiego korni 
te tu  Pomocy Zimowej Bezrobotnym . 
.W tych dniach w mieście, a m ianow i­
cie: na m urach, fabrykach  itd. 

rozklejone zostaną specjalne odezwy

kom itetu , nawołujące ludność do skla 
dan ja  ofiar.

przypuszczać należy, że w Z aw ier­
ciu nie znajdą się tacy, którzyby byli 
obojętni na  los 11-000 głodnych i bezro 
bot

Zjazd wychowanków
b. kieleckiej s z k o ły  handlowej

zawiadom ić o tym  odnośną 
fab ryk i, lub prezydium  ko-

powinni 
dyrekcję 
iuitełu.

Dla kup iectw a ustalone zostały  
normy jednorazowe, a m ianowicie: dla 
•ykupujących  świadectwa przem ysło­
we I kategorii 800 zł., I I  kat 100 zł., 
I I I  kat- 20 zł., IV  kat. 10 z ł, pół czwar 
L ‘j kat. 5 z ł  O fiary  te kUpieetwo pła 
cić będzie przy w ykup :e świadectw 
przem ysłowych na rok 1937.

,W dniu 1 bm. o d b y ł się w K ieR ańi 
zjazd wychowanków b. kieleckiej szko 
ły  handlow ej, połączony z odsłonięciem 
tablicy pam iątkow ej ku uczczeniu pa 
mięci ko]egów poległych w latach  1914 
— 1920 na  polu chwały. W  zjeździ e 
wzięli udział przedstaw iciele władz, 
duchowieństwa i szkolnictwa oraz 
miejscowego społeczeństwa z wicewoj. 
St. P>:niewskim , biskupem  — sufraga 
nem Sonikiem i płk. Ostrowskim.

Po  uroczystym  nabożeństw ie, cele­
brow anym  w kościele św. T ró jcy  przez 
ks. Krzakcw skiego, zebrani udali się 
do auli dawnego gim nazjum , gdzie od 
"była sic właściwa uroczystość. -

Po pow itaniu  gości i wychowanków 
szkoły, przez dyrek tora  gim n. im. Śnią 
deckiego p. Sikorskiego, odbyła się u ro  
czysta akadem ia, podczas której nas ta 
p iły  okolicznościowe przem ów ienia. Z
M W M W I w u m m m

Z ZAWIERCIA.
(z) N A  POMOC ZIMOW Ą. Praco,vni-:y  

Zarządu gm innego gin. R okitno Szl. począ  
wszy od 1 listopada br. opodatu ow ali się  
dobrow olnie na rzecz pomocy zim owej 
dla bezróbtnych w w ysokości 1 pr. od u- 
i.osażeń na przeciąg 5 m iesięcy.

(z) ŚW IĘTO UM ARŁYCH . Mimo nie­
pogody onegdajsze św ięto  um arłych  w y­
padło w Zaw ierciu im ponująco. Juz ou sa­
m ego rana tłum y z w ieńcam i, kwiatam i 
i paczkam i św iec ciągn ęły  na c m e n tj.z  
grzebalny. Rano na p łycie n ieznanego żo' 
nierza złożony został w ieniec przez preze­
sa S tow arzyszenia opieki nad grobam i po 
ległych , w iceprezydenta GóralczyKn. a na 
stąpnie przy tejże p łycie zaciągn ięta  zo-

antoni marczynsNi

straszna przygoda
21)

— Gdzie s try j przechow yw ał pie­
niądze? — spy ta ł Ludwik,

— Bo ja  wiem. — Marski wzruszył 
camjońami. — Może w biurku.

W yciągnęli z biurka wszystkie szu- 
flady, wypełnione niemal po brzegi 
różnym i kw itam i, rachunkam i i tp ,  
przetrząsnęli wszystko do ostatniego 
świstka, aż wreszcie znaleźli kopertę, 
w której znajdow ały się dwa banknoty 
po 500 złotych.

— Na pogrzeb to od biedy w y s ta r­
czy — m ruknął M arski — ale pojutrze 
m am y do zapłacenia ra tę  podatku do­
chodowego... Gdzież u licha tkwi r3 
szta pienizdzyf

— Reszta? Ja k a  reszta?
— Ano choćby z tych pięciu ty- 

cy, jakie oddałem szefowi w przed­
dzień jego zgonu.

— P ięć  ty s ięcy - To znaczy tu  gdzieś 
musi leżeć jeszcze 8 sztuk takich p rzy ­
jem nych I anknoejków. Ośm sztuk;

— Nie, młody człowieku. O statnim  
razem oddałem panu Janow i samo 
srebro i bilon. Te dwie pięćsetki po­
chodzą zapewne jeszcze z kwjsJtnia.

powieść sensacyjna

.Wtedy, pam iętam , przyniosłem  takich 
papierków  coś dwadzieścia-

— O rrrra ju !  Dziesięć tysięcy zło­
tych! Plus cztery .-. T rzym ajcie mnie, 
bo nogi mam, jak  z g a la re ty  — błaz­
nował Michał, widząc błyski chciwości 
w oczach w szystkich spadkobierców.

Ludwik Bolton poczęstował M ar­
skiego papierosem .

— Kochany pan ie  K azim ierzu — 
zaczął sfodziutko — czy świętej pa­
mięci s try jaszek  m iał też jakie obce 
w aluty?

— Rozumie s'ę- P lus minus połowę 
z tego, co m u przynosiłem , kazał mi 
zmieniać na dolary. A potem..-

— Na dolary? — M agdalena skrzy 
w iła się. — No to straci?!.. To s trac i­
liśm y chciałam powiedzieć- J a k  mógł 
nas na to narażać!

— E, co to, to me- Nieboszczyk był 
ostrożny. Gdy tylko dolary zaczęły 
spadać, zmienił je  na fr a n k i szw ajcar­
skie W iem, bo sam to załatw iałem .

— Acha, acha... Dużo tego było?
— Dokładnej kw oty już dzisiaj 

wymienić nie mogę, ale w każdym ra ­
zie przyniosłem  w tedy z banku szwaj 
carskich franków...

kolei odbyła się podniosła uroczystość 
odsłonięcia i poświęcenia tablicy p a ­
m iątkow ej ku czci poległych kolegów, 
w m urow anej w w nętrza gm achu gi 
mnazjum- Poświęcenia dokonał biskup 
kielecki su fragan  Sonik, zaś odsłonię­
cia wicewoj. kielecki St. B ieniew ski. 
O dczytania nazw isk Poległych na p°lu 
chw ały nastąp iło  w obecności kom pa­
n ii honorowej 4 p. p- leg. przy  dźwię­
kach m arsza żałobnego i uderzeniach 
w werbel. Po okolicznościowym prze 
m ówieniu ks. biskupa Sonika i w ice­
woj. Bieniewskiogo, odbyła się współ 
na fotografia, po czym w ychow anko­
wie udali sie na miejscowy cm entarz, 
gdzie na grobach zm arłych profesorów  
i kolegów złożono wieńce i zapalono 
znicze.

W końcu odbył się wspólny obiad w 
resu rsie  obywatelskie j.

stała warta honorowa. W godzinach po 
południowych po nieszporach żałobnych 
wyruszyła na cmentarz procesją O zmro­
ku, tj. o godzinie 5 przj pomniku pole­
głych, przy którym również ustawiona 
byia W arta honorowa, odbył się apel VO 
ległych.

(z) LUSTRACJA DRUŻYN SAMAR i - 
1AŃSKO - POŻARNICZYCH. W tych  
dniach p. Zofia Szkoc-ua z Kielc, referent 
ka żeńskiej służby sam arytańska - pożar­
niczej, dokonała lustracji drużyn s a n v . ' . r y .  

tnńfko ■ pożarniczych, istn iejących  t-rzy 
niektórych oddziałach straży pożarnych  
pow iatu zaw ierciańskiego. Lustracji p. 
Fzkocna dokonała w Zawierciu, Porębie, 
Zołisła wicach, Krzetm endzie, Poraj u, Cao  
roni u i Lgocie.

R A D IO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

iWtorek, 0 listopada.
ti.iiO. P ieśń  „K iedy ranne w stają  zorzo  

633 U im natyka. 6 50. P ły ty . 7.15 D zieun’te 
poranny. 7.25 Program y lokalne. 804 A u ­
dycja dla szkół. 11.30 A udycja dla szkol. 
11.57. S ygn a ł czasu. 12.03. K oncert. 12.10. 
P rogram y lokalne. 12.50 D ziennik  połud­
niow y. 14.00 Przerwa. 15.15 P rogra­
m y lokalne. 16.15 Skrzynka PK O . 1630 
K cncedt ork. 17.00 D ni pow szednie pań­
stw a K ow alskich. 17.15 K oncert so listów . 
17:50 Z ainteresow anie sportowe. 18.00 P o  
gadanka aktualna. 1810 Sport w m ia­
stach  i  m iasteczkach. 18.20 P rogram y lo­
kalne. 18,50 P ogadan ka aktualna. 1900 
D ysku tujm y. 20.00 P olsk a  na M iędzyna­
rodow ym  K on gresie Śpiew u K ościelnego  
2010 Koncert. 21.40 O dgłosy Podhala. 
22 00 Szkic literack i. 22.45 M uzyka tanecz 
na. 23 00 Probram y lokalne.

KATO W ICE.
W torek 3 listopada.

6.00 P ieśń  poranna. 6.03. P ły ty  gram o­
fonow e. 7.25. W iadom ości bieżące. 7.30 P ly  

„ty gram ofonow e. 13.15. M uzyka z p ły t gra 
fonow ycli. 13.00 K oncert życzeń. 13.15. P ły  
ty . 1515 K oncert reklam ow y 15.35 Chwil 
ka społeczna. 15.40 Lekcja języka polskie 
go. 15.55 K u kiełk i Śląskie. 1820 Sporty  
dla kobiet. 16.30 Szkic z kopalni. 18.15 Pro  
gram  na jutro.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.
Środa 4 listopada.

6.80. P ieśń  „K iedy ranne w staja  zorze"
6.50. M uzyka z p łyt gram of. 7.30. P rogra­
my lokalne. 810 Przerw a. 11.30 A udycją  
dla szkół średnich. 11.57. S ygn ał czasu i 
hejnał. 12.03. P rogram y lokalne. 12.13. 
D ziennik  południow y. 12.25 Koncert. 15.30 
W iadom ości gospodarcze. 1515 P rogram y  
lokalne. 16.10 Zagadki m uzyczne. 17.00 u  
podoficerach zawodowych. 17.15 K oncert 
na fortep ianie. 17.55 P ieśn i rom antyków .
17.50. Dom M ickiew iczów  w P aryżu. ,18,00 
P ogadan ka aktualna. 18.10 W iadom śoA i 
sportowe. 18.20 Program y lokaluc. 18.50
0  w iejsk im  program ie radiow ym . 19.00 
K w adrans poezji. 19.15 Program y lok a l­
ne. 20.35 Chwila B iura Studiów . 20.4.i 
D zienn ik  w ieczorny. 20.55 Pogadanka ak  
lualna. 21.00 K oncert chopinowski.
P ły ty . 22.00 K oncert ork. P. R. 23.00 Pro
gram y m m ^ M9mmmt

(z) ZM IANY W Z A K Ł A D Z IE  E L E K ­
TRYCZNYM. N a opróżnione przez Kii. 
Lucjana R ogaczew skiego stanow isko d y­
rektora m iejsk iego zakładu elektryczne# ~>
1 w odociągow ego z dniem  1 bm. zaanga  
rowany został przez za n ą d  miej** i i ni- 
Leon Jaw orski. N ow ozaaugażow any dy- 
rektor stanow isko sw e już objąi.

(z) T YDZIEŃ M IŁO SIERDZIA. W dn 
wczorajszym  rozpoczął się  w Zawierciu  
tydzień  m iłosierdzia, który trwać będzie 
do n iedzieli 8 bm. w łącznie. Program  ty ­
godnia m iędzy in nym i przew iduje zbiórkę  
o lia r  pieniężnych i w naturze. Zbiórkę o- 
dzieży itp. prowadzić będą kwestarki i 
kwestarze, zaopatrzeni w specjałue do te- 
go upow ażnienia. W, n iedzielę S bm. od­
będzie się- kwesta uliczna.

— No? No? Choć w przybliżeniu!
— Ponad sześćdziesiąt tysięcy.

E fek t był p iorunujący. Wysokość 
sumy wym ienionej przez M arskiego 
przeszła najśm ielsze oczekiwania spad 
kobierców Ja n a  Boltona. W ym ow ne 
milczenie p rzerw ał w końcu okrzyk 
młodego sportsm ana.

— 1 tak syn; * tycznego burżuja 
zam ordow ali!- przed moim p rzy jaz ­
dem... Afe gdzie on zadekował ty le
forsy?

To samo py tan ie  dręczyło wszy­
stk ich . N a nowo zaczęły się poszuki­
wania, prowadzone w gorączkow. tern 
pie. Ludwik, żeby sobie uprościć robo­
tę, w ysypał zawartość wszystkich szu­
flad  na dywan i wraz z obydwiema 
ciotkam i zanurzył się w stercie pap ie­
rów. W aw rzyniec i T y tu s  obm acywali 
dokładnie każdy fotejik, obracając go 
na wszystkie strony. Dorazilowie za­
opiekowali się biblioteką; wyjm owali 
z n jej jedną książkę po drug iej i prze­
rzucali k a rtk i w nadziej, że n a tra fią  
na jakąś kopertę z banknotam i. Lidia, 
W itold i M arski zajęli się opukiw a­
niem  ścian, w poszukiw aniu za zamas­
kowaną skrytką w murze. A Michał... 
M ichał usiadł na b iurku i m yślał; m y­
ślał, gdzje on sam ukryłby dużą sumę 
pieniędzy, gdyby był Janem  Bojto- 
nem z jego u p rzedzeńam i do banków, 
z jego sknerstw em  i różnymi dziwac­
twami.-.

W tem  rozległ sję dźwięk tłukącego 
się szkła. W  di’zwiach stał Maciej. W 
dłoniach trzy m ał tackę, z któ- 
i’ej karafka  zsunęła sje w łaśnie i spa­

dła do jego stóP, rozbijając się na 
drobne kaw ałki. Wzrok sędziwego lo­
kaja  ślizgał się po porozrzucanych p a ­
pierach, po sylw etkach obecnych tu ta j 

. ludzi, zachowujących się, jak  W an­
dale. W jego oczach zgroza i zgorsze­
nie walczyły o lepsze z św iętym  gn ie­
wem, któr., wreszeje objaw ił się w 
odrażającym  bełkocie.

— Panie i panow ie — zawołał Mi­
chał — niem owa p ro te s tu je  przeciw­
ko spustoszeniu, jak ie  wyczyniacie w 
ulubionym  pokoju jego pana.

Nikt się oczywiście uje zam ierzał 
przejm ować tym protestem . Ten i ów 
wzruszył ram ionam i, p o  czym wrócił 
do przerw anego zajęcia. Lecz z d rug ie j 
strony  staruszek ani m yślał poprzestać 
na tak łagodnej dem onstracji swojego 
niezadowolenia. Podszedł do Ludwi­
ka, który znajdow ał się najbliżej drzwi 
i bez cerem onji pociągnął go za kol 
nierz m arynark i.

— Co to znaczy?! huknął Lud­
wik oburzony. - -  Jak  syj. P an ie
Ma*'ski, pro  zę tego s p iernika
natychm iast w yr zu je za drzwi!

— Mogę to uczynić -  odparł adm i 
n istra to r — ale czy uje byłoby roz­
sądniej starego udobruchać? On wie 
na pewno więcej, n /v my wszyscy.

— Tak pan sądzi?
— A tak. Nieboszczyk Ja n  BoRon 

tylko jego darzył niejakjm  zaufaniem ; 
•oć M aciej ongiś na rękach go nosił...

d. c. n-
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236.
— Nie odejdzje aż jutro z rana — 

drzekl Delvignes — lecz możo pan
wraz ze inną jechać do Amboise dziś 
w noty, Lądę panu towarzyszył na uli­
cą des Tournelles.

— A o której godzinie w yjeżd ża  
pociąg z Amboise1?

— 0  pierwszej minut dwadzieścia 
po północy. Z Bleve do Amboise moż­
na odbyć drogę pieszo w ciągu półto­
rej godziny. Jesteś pan dobrym pie­
churem?

— Dość dobrym. Lecz zdaje mi się. 
*e idąc pieszo, spóźnić się możemy na 
pociąg — rzekł Flogny

— Ja  utrzymuję przeciwnie. Wy­
szedłszy stad o dziesiątej, będziemy 
mieli trzy godziny czasu przed sobą. 
Gdyby wszelako pan wolał jechać, go­
spodarz każe nam zaprząc lconie do 
powozu, jak to proponował.

— Nie! wolę pić pieszo... Razem 
powędrujemy.

—- Pojadę zabrać moją torbę my­
śliwską i okrycie — rzekł komisant 
handlowy.

— A ja  powiadomię gospodarza, iż 
nie będę tu nocował.

Dejvignes wyszedł z kawiarni, a 
Flogny zbliżył do kontuaru-

Arnold pobladły, zmieniony poehy 
1 ił się ku Trilbemu, szepcąc mu z cicha:

— Zginęliśmy, jeżeli natychmiast 
stanowczo działać nie będziemy. Weź 
klucz i wejdź do swego pokoju. J a  m- 
*;az tam przyjdę.

Z OLKUSZA.
(o) W DNIU WSZYSTKICH ŚW IĘ. 

T C I I .  Mimo chłodu liczne rzesze miesz­
kańców Olkusza odwiedził}’' cmenlarze 
olkuskie. W czasie ’procesji od południa 
zaciągnięto w arty na cmentarzu pole­
głych żołnierzy, następnie przy grobach 
powstańców, płycie Nieznanego Żołnierza, 
pik. Nullo i generała Buehowieckicgo.

Pomnik M arszałka Piłsudskiego na ko­
lonii fabrycznej tonął w kwieciu i k-opie 
U stóp pomnika złożono 7 wieńców orga- 
nizacyj b. wojskowych i strzeloa. W artę 
honorową pełniły organizacje sfeitorowa- 
ue- W; dniu 2 bm. o gudz. ii-ej po poł. orkie 
stra  fabryki „Olkusz" odegrała kilka mar 
s-.ow żałobnych.

Na cmentarzu legionistów w Krzywo- 
piutucli przed pomnikiem poległych zło­
żone 4 wieńce (od zw. legionistów. P. O. 
W , Zw. poclof. rezerwy, rezerwistów i 
-Strzelca). Z wieńcami pojechały delegacjo 
z p Szmidtem na czele. Delegacja brała 
udział w nabożeństwie, odprawionym 
przez ks. Jarżę w kaplicy cmentarna!

(o) W ROCZNICĘ ROZKROJE vi Y O 
KU FANTÓW. W ub. sobotę wieczorem 
odbyło się uroczyste zebranie członków V. 
O. W. z rodzinami we własnej sad, na 
kłAr.rm komendant placówki p. Łoboda 
złeżył sprawozdanie z działalności o.ga- 
ri zncji. Referat i wspomnienia sprzed 1? 
laty  wygłosiła p. Okrajniowa Poza tym 
przemawiali pp.- starosta Brzostyrir-ki, 
burm istrz Majewski, Kotowicz < inni. P )  
zebraniu odbyła się wspólna herbatka.

(o) „MATURA**. Teatr sosnowiecki po i 
dyrekcją Gołaszewskiego wystawi w Ol­
kuszu w dn. 4 bm. sztukę Fedora „Meta 

(o) URZĘDNICY FABR. „OLKUSZ,** 
NA BEZROBOTNYCH. Na zebraniu pra 
równików umysłowych, zrzeszonych w 
v, Pol. Zw. Zaw. Pracow. Przom i Han- 
dlowych oddział w Olkuszu, opodatkowa­
li się na rzecz zimowej pomocy fila bezro­
botnych pow. olkuskiego w wysokości od 
1 do 2 pr. zależnie od pensji na przeciąg 
ć miesięcy.

Ogólna suma z tego ty tu łu  wyniesie 
około 2 tys, zł.

(o) Z KOŁA LOPP. W SŁAWKOWIE. 
W ub. piątek przeprowadzona została lu 
slracja koła LOPP. w Sławkowie przez 
instruktora obwodu, p. M. Dobrowolskie­
go. Jednocześnie p. Dobrowolski wyg io

Tu obaj wspólnicy zniknęli jeden 
po drugim,

Flogny wróciwszy, .siadł obok M> 
stjcota.

— Pozostaje mi — rzeki podzięko­
wać oj za objaśnienia, jakich mi uży­
czyłeś, mój młody przyjacielu. Kiedyż 
powracasz do Paryża?

— Nic nie wiem, panie... Zależy to 
od wielu ważnych okoliczności, a nip 
od mej woji.

— Prawdopodobnie będę potrzebo­
wał twojej pomocy w tej sprawie. Oj o 
mój adres: Ftiea Francois-Miron,
;ir. 29. Zpisz to sobie i chciej mnie, p o ­
wiadomić o swoim powrocie-

— Najchętniej to uczynię.
Wszedł Delvignes.
— Jestem na pańskie rozkazy — 

rzekł zwracając sję do Fłognego; wyj­
dziemy skoro pan zechce. Wszak nic 
nie nagli, mamy jeszcze wiele czasu 
przed sobą.

O kwadrans na jedenastą, wyszedł­
szy obaj z hotelu, udali się drogą w 
kjerunku Amboise.

We dwadzieścia minut przybyli do 
Crtys-de-Bleve i dosjęgnęli wsi, po­
przedzającej las w Amboise. a na­
stępnie weszli w głąb tegoż.

Niebo dotąd pogodne i zasiane 
gwiazdami zmieniło się nagłe. Grube 
chmury poczęły napływać ze wschodu 
Powstały wicher wstrząsaj gałęziami 
dr zew z szumem, podobny do wzbiera­
jącego morza na wybrzeżu. Nasi f bd- 
różni zaniepokojeni widokiem niepo­

gody, żałując, iż nie wzięli powozu *z 
B leve, szli szybko, mało co ?e sobą 
rozmawiając.

Nagle stanęli w miejscu obaj jak 
w ryci. R yk  jakoby dzikiego zwierzęcia 
przeraźliwym echem przebiegi całą 
przestrzeń lasu. a razem niby odpowm 
dając mu zahuczał grzmot w oddaleniu 
?o wschodniej stratny.

— Co to jest, u czarta? —- zapytał 
Flogny.

— Przyspieszmy kroku — rzeki 
Delvignes.

— Miałoiby nam zagrażać jakie 
niebezpieczeństwo? — pytał agent po­
licyjny, wyjmując z kieszeni rewolwer 
dużego kalibru.

— Pan nie wie więc, że dzikie zwie­
rzęta uciekły z menażerii Pezoua w 
Loches?

— Na honor nic nie wiem-, po raz 
pierwszy o tym słyszę...

— Dwa lwy, tygrys i goryl prze­
biegają okolice.

— Niemiłe spotkanie w każdym 
razie, sądzę wszelako, iż nie mamy 
czego się tak wielce obawiać. Zwie­
rzęta z menażerii tresowane i oswo­
jone, nie zaczepią nas n.a pewno. Idź­
my jednakże prędko, ponieważ burza 
się zbliża i więcej mnie ona niepokoi 
ponad te dzikie zbiegi Pezona.

Delvignes wraz z Flognym biegli 
z pośpiechem.

Wicher wzmagał się gwatownie. 
Niebo coraz więcej czarnym sip wato. 
Błyskawice szybko po sobie następo­
wały; grzmot huczał bez przerwy.

Nagie obaj podróżni posłyszeli w 
zarośjach dziwny hałas tuż prawie po­
nad swoimi głowami.

Był to jakoby trzask, łamanie ga­
łęzi w połączeniu z dzikim okrzykiem, 
podobnym do skargi człowieczej, na 
dźwięk którego dreszcz przebiegi po 
kościach,

Flogny, wraz z komisantem han­
dlowym, mocno zdumieni i wystra­
szeni po trosze, spojrzeli w górę.

Mimo ciemności dostrzegli czarna 
postać, podobną do ludzkiej jsfoty, któ

f.;> * koczy wszy z wierzchołka drzewa, 
starcia przed nimi, poruszając patką 
znacznej objętości, bawiąc się nią jak
La ecie laseczką.

Obaj mężczyźni cofnęli s ę z prze* 
r Goniom, U znawszy, iż się znajdują 
vnb:  goryla wielkiego gatunku, naj-

Jr-iks/ego ż pomiędzy zwierząt.
Pas zęza goryla otwierała Me ■ Zil* 

mykahn zęby mu szczękały, patką trzy 
mą w łapach wywijał w powietrzu.
Del v ignes, obezwładniony przestra 

Jauął, nie m ogąc poruszyć się 
• miejsca. :

Flogny, będąc więcej panem sie* 
\  a *iał drżącą teką pociągnąć kurek 

ewolweru i strzelić w potworne zwio­
zę. .brakło mu jednak czasu do spcl- 
, i en i a tej operacji.

Goryl wymierzył mu \* czaszkę 
nie pałką tak silnie, że agent 

upa-.P na drogc z rozbitą głową i z,u- 
k;'v?-w/ioną twardą-

Delvignes, bardziej umarły niż ży 
v wydał okrzyk przerażenia, a njo 
m ogąc »ię utrzymać na nogach padł 
r. kolana.

Mgła ciemna rozciągnęła się przed 
jego oczyma. Widział jednakże małpę, 
zbliżająca się ku sobie i podnosząca w 
górą olbyzymią swą pałkę. Posłyszał 
świst złowrogi i uczuł jednocześnie 
jakoby góra zawaliła się na jego gło­
wa.

Następnie, nie widział nic. nie sły­
szał, ino czuł i padł bezwładnie obok 
swego nieszczęśliwego towarzysza.

Goryl, pochyliwszy się nad nim, 
słuchał uderzeń jego serca, położywszy 
na nim swe ucho, no czym zerwał s'.ę, 
a pochwyciwszy swą pałkę, wymierzył 
mu drugi cios na wierzch czaszki, któ­
rą rozbił na dwoje.

Dokonawszy tego, powrócił do 
agenta Flogny.

Ten ostatni był już martwy zupeł­
nie. Gwałtowność pierwszego uderze­
nia przebiwszy czaszkę, rozmieżdżyła 
mu mózg zupełnie- -

d. e. n

e:a<w

Z SADU
Przywłaszczenie na poczcie

W Sądzie Okręgowym w Sosnowce od­
była sio wczoraj rozprawa przeciwko b. 
asystentowi urzędu pocztowo - telegra fiez 
jeg" w Sosnowcu, Janowi PawiowŁiuerrr 
oskarżonemu o przywłaszczenie sobie M -i 
ty 100 złotych ze sprzedaży znaezkós oocz 
t-.'-A yc-h.

Pawłowski przyznał sic, do winy. 0 - 
swiadczyl ze skruchą, że defraudacji do­

puścił sie znalazłszy się w ciężkich w an; a 
kach m aterialnych, spowodowanych wy- 
dal&ami na leczenie żony, chorej na &m-
zucc.

Wobec togo, że P. cieszył się dotycb 
czas nienaganną opinią, sąd wymierzył 
mu rok wiezienia i karą zawiesił na lat ? 

Bronił go mcc. Lejbo wicz.

Cudzoziemskie frykasy
Człowiek nieob/najiuiony dokładnie z 

kuchnią restauracyjną i z historią ga­
stronomii, biorąc kartą restauracyjną do 
ręki, staje przed poważnym zagadnie­
niem, co wybrać. Niezrozumiałe bowiem 
i dziwaczne nazwy potraw, nic nie nió* 
wią. czego sie należy spodziewać na łale
rzn.

Oto nieco podchmielony gość restaura 
cyjny bierze sic do czytania karty.

— Jajka „Villorol ‘ — m r u c z y  pod uo- 
eem — Karp „Mignon*, spody z selerów 
,:Clamart:' lin a la „Bordelaisc**.

— Nie, do diabła, nie rozumiem ciska 
na ziemią kartę — kelner. Gadaj pan po 
polsku co macie do jedzenia.

— Może pan szanowny pozwolić zrazy 
a la Nelson*? — proponuje usłużny kel­
ner. .

Nelson? Nie słyszałem. Co to był za 
jeden?

— To byl taki admirał angielski, co 
zrazy wymyślił.

— Zrazy wymyślił?
Też go mieli za co admirałem miano­

wać! Co macie jeszcze?
— Pieczeń a laStroganoff. Doskonała
— Stroganofi? A ten kto był?

sil odczyt ilustrowany przezroczami w 
miejscowej remizie strażackiej dia doro­
słych. Odczytu wysłuchało około f.UO osób.

(u) REJESTRACJA WOZÓW MECHA 
MCZNYCH. W d niu wczorajszym woj­
skowa komisja FKU. z Miechowa przepro 
wadziła w Olkuszu rejestrację wozów ». o 
chanicznych z pow. olkuskiego v obecno­
ści przedstawiciela starostwa-

— To tez general, proszę szanownego 
pana, tylko ,że rosyjski.

— Panie — denerwuje się gość — żatl 
nych generałów nie chce. Ani Nelsona 
uie znam, ani Stroganoffa nie znam.

— To może porcje lina a la Bordelaise!
Gość wzdycha ciężko.
— Trudno. Jak u was bez nazwiska 

nie ma, to dawaj pan zrazy Antczaka.
— Antczaka!? Pan szanowny wyba­

czy ,ale u nas zrazów od takiego genera­
ła uie ma.

— To nie był żaden general! — wybu­
cha gość. — Tylko starszy szeregowy re 
zerwy!

I nie za zrazy szarże dostał tylko va 
odwagę-

— Antczaka nie znamy, proszę szano­
wnego pana!? Przecież tu przed panem 
siedzi we własnej osobie!

— Ale zrazów szanownego pana nie 
ma.

— Nie ma? Muszą być? Z, jakiej racji 
ja mam jeść zrazy Nelsona ,albo innego 
generała? Nelson moje zrazy jadł? Nie! 
to ja jego też nie chcę.

Kelner uśmiecha się pobłażliwie.
— Może kurczę po fiancusku, z włos 

kim makaronem?
— Looo? Znów pan na Francją wjeż­

dża?
To może sznycel po wh derisku?
Gość zrywa się od stolika.
— Panie! Jak panu dam w zęby Pn 

polsku, to z pana takie zrazy zrobić, ja­
kich żaden generał nie wymyślił! Co /a 
cholera, żeby człowiek w ojczystym ję­
zyku nic do zjedzenia nie mógł dostać!

Z KIELC.

UN mMl IHlitilUHl
w woj. kieleckim

Na terenjo woj. kieleckiego istnie 
je 14.471 warsztatów rzemieślniczych* 
Z powyższego widać, że województwo 
kie! zajmuje w Polsce pierwsze m>ej 
see pod względem ilości warsztatów 
rzemieślniczych. II  miejsce zajmuje: 
woj. warszawskie (wyłączając Warsza 
wę), które posiada 36.671 warszt. Da 
lej idą woj.: łódzkie — 33-036, lubel­
skie — 32.551, poznańskie—29,957 itd. 

 xx ------
(k) KURS WYROBU KOSTKI BRU­

K A R SK IEJ. Spółdzielnia Górnicza - Ka­
m ieniarska w Kielcach organizuje kurs 
wyrobu kostki wymiarowej przy kopalni 
kamienia w Daleszycach. Na kurs spodzie
wany jest napływ n i e w y k w a l i f i k o w a n y c h  

bezrobotnych, przeto miejscowy Komitet 
pomocy zimowej dla bezrobotnych przy 
czynnym współudziale wspomnianej spół­
dzielni organizuje pomoc w zakresie wy­
żywienia i dostarczenia noclegów dla kur 
siStów, rekrutujących sic z bezrobotnych. 
Kurs będzie prowadzony przez specjalistę 
instruktora, specjalnie w  tym cc-lu zaan­
gażowanego przez spółdzielnię.

(k) DZIEŃ UMARŁYCH. Dzień Wszy­
stkich Świętych i Dzień Zan uszny
byl w tym roku szczególnie uroczy­
ście obchodzony. Główne upoezys ości * 
udziałem wojska, orgauizacyj, stowarzy­
szeń i miejscowego spoleczejshva nrlhyły 
siq w niedziele na Placu Marszałka Rd* 
Mińskiego, gdzie przed płytą połegyeh bo­
jowników o wolność zaciągnięto warte 1,0 
norową i zapalono znicze. Uroczystą war­
te, zaciągniętą przez Zw. Lcgionislow u- 
stawiono również przed popiersiem Mar­
szalka J. Piłsudskiego, wmurowanym w 
dawnej głównej kwaterze Marszałka, 
gdzie obecnie mieści sic urząd wojewódz­
ki. Wieczorem na cmentarzu v. ojskowvin 
złożono wieńce oraz odbył sią 7, udziałem 
wojska apel ku czci poległych.

W dniu 2-go listopda o godz. 10 w ko­
ściele Garnizonowym odbyło sie uroczy­
ste nabożeństwo za duszą M arszałka J. 
Piłsudskiego i poległych obrońców ojczy­
zny, w którym w/jęli udział przedstawi­
ciele władz, związki i stowarzyszenia «  
sztandaram i oraz obywatele miasta.



a boiskach i bieżniach
Nr- 302

KUCLECKI OKRĘGOW Y ZW IĄZEK  
, ' / \ U v l NOŻNEJ CZĘSTOCHOW A.
A U i O > UWICZN V PODOKHĘG ZAGŁĘ- 
B1Ą DĄ BR O W SK IEG O  W BĘDZINIE. 
Adres sekretariatu: M. Bluszcz, Bedzm ,

ul. Cynkowa 23.
K om unikat Zarządu Nr. 26.

1. IV J'ijo_ się  do w iadom ości klubom, 
ze zm ,,,i W iceprezes P olsk iego  Związku  
! ’ '.'I' Możnej śp. Dr. Jerzy  MICHAJ.O- 
'* ‘CZ, znany i zasłużony działacz sporto­

wy i Zarząd P oJek ręgu  poleca wszyaUiim  
Klubom, aby dla uczczenia pam ięci m a r , 
■ego w najbliższą n iedzielę przed rozpo- 
oz jcieni zawodów zachow ali 1-dno m iuo-  
low ą ciszę.

.  vV /.y\va się  K S. B rygada GUzem ieszy  
te  (po raz drogi), do spow odow ania przy­
b ic ia  na posiedzenie Zarządu Poclokięgu  
w czw artek dnia 12.11 36 r. o godzin ie 18 
członka Ich klubu p. Kubiczka W ła u y sła . 
wa oraz delegata  Zarządu klubu odnośnie 
Ich pism a z dnia 13.10 38 r /  L. 5fichi 

O . W zywa Sie KS. Zw. Strzelecki w 
-im w cc, d , nadesłania Zarządowa Podokrę 
gil na posiedzenie w czwartek dnia 12.11. 
36 r. oryginaln ego  p ism a ŻTGS. M akabi 
Sos. zaw iadam iającego Ich klub o m iej­
scu i czasie zawodów wyznaczonych na 
dzień 2 i.O. 38 r.

4. W zywa sie Strzelecki . KS K ainyce  
do w płacen ia  w term inie do du- 14-tu su ­
m y zł. 22.20 na rzecz TKS. Cynków nia Be 
dzin tytu łem  kosztów urządzenia s-awo- 
dów w dniu 11.10 26 i., na które Ich dru­
żyna nie staw iła  su;. R ów nocześnie w zyw a  
się  S trzelecki K S. do w płacenia sum y zł. 
25.— na rzecz TKS. Cynltownia tytu łem  
kosztów przejazdu na rewanżowe zawody.

5. Podaje się  do w iadom ości, że w Kom. 
Zarządu Nr. 25 pkt. 2 z dnia 2310 36 r. o . 
m yłkow o opuszczony został w ybrany na 
W alnym  Zgrom adzeniu w  dniu 1010 38 r. 
członek WG. i D. p. P iw nik  M arian.

. się do w iadom ości zadłużenia
kiubow na dzień 3.11 36 r„ a m ianow icie- 
1. KS. B rygada S trzem ieszyce — 7 zł. 2) 
R K S Czarni Sosnow iec — 3 zł.. 3) RS. 
Cvk '••! R ogoźnik — 6 zł., 4) R SW F. Gwia 
zda Będzin — 00 zł., 5) TS. Orzeł Bobrow . 
MiAi — .2 zł., 6) SS. P laców ka P iask i — 1 
*ł-» 71 ŻTGS. M akabi Sosnow iec, — 7:1.50, 
8) ŻKS. Sf.mson M odrzejów — >5 zł.. 9) 
KS-. B ałtyk  B obrow niki — 22 zł.. 10) D. K. 
S- Ilob ifszow ice — 5 zł., 11) R SW F. G wia­
zda Sosnow iec — 29 zł., 12) K S Jaw or?- 
mi; Żychciee -  61 z ł ,  13) ŻKS. K raft (Gi­
la) Będzin — 30 zł.. 14) ŻTGS. Nordia S '.  
Nnowioc — 5 50 zł. i w zyw a sie  w yżej po- 
flane k uby d.o w płacenia tych zalugło H 
w term in ie do dni 14-tu pod rygorem  au- 
tom ntveznego zaw ieszenia w prawach 
członka

7 Podaje się  do w iadom ości, że nasiąp- 
ne posiedzenie Zarządu Podokręgu odbę­
dzie sie za 2 tygodnie, tj. dnia 12 listo­
pada 1936 roku.

Prezes ( - )  WŁ. W OLSKI. 
Sekretarz ( - )  M. BLUSZCZ.

Będzin d n ^ .9  listopada 1^38 roku.
^fka nożna

W PO DO K RĘG U CZĘSTOCHOW SKIM .
M istrzostwa ki. A. V ictoria (Często­

chowa) — W ysoka (Łazy) 4:3 (1:2). W y­
nik rem isow y byłby najlepszym  odzwicr 
Modleniem przebiegu gry. Bram ki dla  
V •"torii zdobyli: W ojakow ski (2), Obst i 
J-.r-drzębski, w tym  dwie z rzutu karnego. 
D ia W ysokiej P ękalsk i, Raków i jedna  
sam obójcza Sędziow ał p. Ś liw czyński, któ 
1 1 pochopnie podyktow ał trzy rzuty kar 
u> na korzyść m iejscow ych.

D rugi mecz o m istrzostw o k lasy A po 
m iędzy Turysam i i Wrarą z Z aw iercia nic  
doszedł do skuku

BR Y G A D A  — PK S. 7:7.
IV zawodach bokserskich o m istrzo- 

s wo B k lasy  śląsk iego  OZB. w Ozęsto-

■mwiwiiiniMM-iiiiarirMi-inrnwasiagis-i. .

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych l skór. „Pomoc" 

SOSNOW IEC, SIE N K IE W IC Z A  17-a
Czynna i 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

W izyta 5 złotych.
^ C z y n r

O ddział 5 D rogow y P.K P. 
w  Z ąbkow icach

ogłasza przetarg na dzień 30 lis to ­
pada 1936 roku na roboty asen iza­
cyjne i oczyszczanie z sad/.y kom i­
nów. Bliższe, szczegóły w M onb.nze  

P olsk im  Nr. 255 z dnia 2.11.

7wwxki dla dorodqvh i t  xn.fabr.

KOUJPLSKINP
i l o u i j i

Chowie B rygada zrem isow ała z P K S  II 
7.7.

W alki odbyły  się od w agi m uszej do 
półciężkiej. M ilejsk i (Brygada) zrem iso­
wał z K otasem . F rym u s (Bryg-.) w ypuuk  
tow ał Sala. W róbel (Bryg.) pokonał 
Mrowca, C zerw iński (Bryg.) u leg ł Ró­
żańskiem u w trzeciej rundzie przez tect: 
niezny k. o. W arw as (Bryg.) zw yciężył 
Eisnupa, B asik  (Bryg.) przegrał z Grusz 
ką, Praybycień  (PK S.) zw ycięży ł Koreo  
kiego w drugiej rundzie przez k. o.

>   ..

I na kieszeni i na zdrowiu oszczędza 

KTO PA L I W TANICH, a dobrych 

gilzach do papierosów:

„ S e r v o s " i „ K r y z y s c w e ”
fabryki E. Paschalski i S-ka, Radom

Sygnatura Km. <>323/35.

Obwieszczenie
O LICY TA C JI NIERUCHOM OŚCI
K om ornik Sądu G rodzkiego w feosnow 

eu, rew iru 8-go S tan isław  Jakim czyk, m a­
jący ł  ancelarję w Sosnowcu, przy ul. Jtii- 
sudskiego D i. 2 m. 7 na podstaw ie Jr.. 
C7C i 679 fc. p. c. podaje do publicznej w ia ­
domości, że dnia 4 grudnia 19.36 r. o godz. 
11.-ej w Sosnowcu przy ul. K iliń sk iego  w 
daż w drodze publicznego przetargu  nu- 
sali Sądu Grodzkiego odbędzie się  sprze- 
leząccj do dłużniczki N iem iec A nny i F le -  
rentyn y — w ydzielonej zgodnie z art. 66:) 
8 1 KPC. części n ieruchom ości m iejsk iej 
położonej w  Sosnow cu przy ul. Nowopc - 
gońskiej Nr. poi. 29, a m ianow icie: części 
składającej się  z placu o przestrzeni 560 
m tr. kwadr, znajdującej się  od ul. N ov o- 
rogońsk iej, Szerokości od u licy  13.)5 ir.tr. 
od nieruchom ości K okota około 14 m ir ,  
długości 36 mtr. z budynkam i: oucyrni
parterowa m urowana i sk lepik  - budka z 
desek oraz komórki. N ieruchom ość ta  m a  
urządzoną k sięgę h ipoteczną Nr. hip. i-\18. 
znajdującą się  w  W yd ziale hipotecznym  
w Sosnowcu.

N ieruchom ość oszacowana została na 
sum ę zł. 8740, cena zaś w yw ołan ia  w yno­
si zł. 6555.

P rzystępujący do przetargu obow iąza­
ny jest, złożyć rękojm ię w w ysokości 
zł. 874.

‘Rękojm ię należy złożyć w gotowiznie a] 
bo w takich papierach wartościowych  
bądź książeczkach wkładowych instytu - 

cyj, w których wolno umieszczać fundu­
sze m ałoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwar­
tych części ceny giełdowej.

P rzy licytacji będą zachowane ustawo 
we warunki licytacyjne, o ile dodatko­
wym  publicznym  obwieszczeniem nie bę­
dą podane do wiadomości warunki od­
mienne.

Praw a osób trzecich nie będą. p raszko  
lą  do licytacji i przesądzenia w łasności 
na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby to przed rozpoczęciem przetargu  
nie złożą dowodu, że w niosły powództwo 
o zw olnienie nieruchom ości lub jej części 
ml egzekucji że uzyskały postanow ienie  
w łaściw ego sądu, nakazujące zaw ieszę- 
pję „gzekuc.it..

W ciągu ostatn ich  dwuch tygodn i przed 
licy tacją  wolno oglądać nieruchom o t w 
dni powszednie od godziny 8-ej do tS ej, 
akta zaś postępow ania egzekucyjnego  
można przeglądać w sądzie grodzkim  w 
■sosnowcu, Oddział Egzekuc. ul. N i l in k ie .  
go.

Kom ornik ST. JAK IM CZYK .
Sosnowiec, dnia 51 października 1936 r

DROBNE OGŁOSZENIA
P J W A O Y I P K A C E

PO SZ U K U JĘ  natychm iast 
m aszyn isty  do pracow ni kuśn iersk iej. — 
Z głoszenia H ólzei, K atow ice, K ościusz­
ką 1-a. ___
POTRZEBNY .doln y  subiekt fryzjersk i 
od zaraz. Sosnow ice. P iłsu d skiego 28, Snop  
kowsKi.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

PLfAi. Vi irętow za 1590 sprzedam  w o- 
ko iey , dnej Kaczej. W iadom-.ść: M ilo- 
wice nl Ił cyniczna ^..gospodarz'- >
B U D K A  nowa do sprze lania. ISosnow ict; 
i b Podjazdowa 11. W. Zam ojski.
D W IE  w ille, Każda z k ilkunastu  pokoi i 
in stalacją w odociągowo - k an a lizacyjn ą  
Jo sprzedania. W iadom ość: S. B artelsk i, 
Żarki — Kolonia.

budowlane w bryki •!;. pierwszego gatu n ­
ku. tłuste o dużej w ydajności. W apienni­
ki ,,Bry«ica'* Czeladź telefon  719.20

HGZ38 tfl pieniądz mówi przysłowie.
Stosowanie elektrycznych aparatów w ty­

ciu codziennem daje wygodę i duża oszczę­
dność czasu.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA
i# S*

| KINO „ZASŁĘBIE" |
D Z I Ś  Największy aktor świata

WALLACE BEERY
w najlepszym filmie

BOHATER
Film ten uzyskał z ło ty  medal Akademii Sztuk<.

Fragment wojny hiszpańskiej.
Melodyjne piosenki k u b a ń s k i e ,

w poz. roi. John Boies i Barbara Stanwyck.
Początek seansu o gocte. 17.30.

KINO „PA ŁACE1*
DZIŚ P R E M IE R A !

Najnowsze arcydzieło polskie
prod, na rok 1936 37 w ed łu g  p o w ieśc i HELENY MNISZEK

Trędowata
W  roi. g i . :  Elżbieta Barszczewska, M . Ćwi­
klińska, K. Junosza-Stępowski, F. Brodnie­

wicz, Józet Węgrzyn i inni
Początek seansów  o godz. 5 .50, 7.50, 9 30

Kino R’ALTO Sosnowic Warszawska 18
Katarzyna Hepburn

w najpraw dziw szym  i najbardziej życ iow ym  film ie śmiechu i łez pod ty ł.:

MAM 19 LAT
Film , który każda kobieta zeche pokazać swem u towarzyszowi.

POCZ. I S E A N S U  O 5.31).

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

ST E FA N  K W IE C IŃ SK I zgubi i k s ią /sę  
Y ojskow ą, w ydaną przez P K U . S o s .1 0 -
w iec i dokum enty._____
SK RADZIO NO  książeczkę w ojskow ą wy­
daną przez P K U . w Zaw ierciu na innę  
H enryka ln gstera , zam ieszkałego w Bo 
rowcu, gm in y  R okitno Szlacheckie, pocz- 
1 a Ł azy, którą niniejszym  się  un iew ażnia. 
U N IE W A Ż N IA M  skradziony wek.iel na 
70 zł. w ystaw iony przez Edwarda ślązaka
na zlecenie K arola B ojarskiego. __ ^
SK RADZIO NO  kartę rzem ieślniczą na na 
zw isko Sym eha Zajdier, M odrzejoy, Pow - 
s tańcóy/ 3.:-Zwrócić' za w ynagrodzeiiiem . 
ZAGINĘŁO św iadectw o tokarskie M aria­
na K lim czyka z fabryki „F iizner - Gam- 
pcr‘ł w Dąbrowic.______________ _________
U K S L A K O W N A . S T E F A N IA  uniew aż­
n ia zgubioną leg ity m a cję  szkolną Żeń- 
sk iej Szkoły H andlow ej w D ąbrowie. 
ZKLFJll PIO TR zgubił kartę row erow ą
w ydana przez gm inę Bobrowniki.  _
ZGUBIONO płótno n ieprzem akalne •/, wc 
zu na u licy  Brzozow ie w -'-. -T.as-ka.wy zna­
lazca zechce zwrócić za "lyrodzPnicm  
P»”/.vłucki. Będzin, Polna 49

r O ż n f :

P IE S  w yżeł centkow auy zaginął. Odpro­
wadzić za w ynagrodzeniem  Sosnowiec, Żo 
1 0  n iskiego 8-

OKAZYJNA SPRZEDAŻ 
Dobrze prosperująca Pralnia 

Parowa Mechan.
z jedyną koncesją w śródm ieściu  

: w G DYNI, z powodu choroby — 
z całko w item  urządzeniem  korzyst­
n ie na sprzedaż. Poważne zyski za- 
pew niowe. O ferty należy kierować 
Firm a ,.W icloryb“ W ieleń n'No1.

DO PP . Złodziei! Za. zwrot skradzionych  
mi m aszyn kam asznićzych w^ypłacę 136 zi. 
D yskrecja zapewniona. Izaak Osjasz, Lą- 
browa Górnicza, ul. Narutowicza 17. N a ­
grodę powyższą w ypłacę każdem u kto 
prZyczyńi się  do odnalezienia wspom m a- 
nych m aszyn. ___
ZA w iększym  w ynagrodzeniem  proszę iiT 
“kaw ie zwrócić w alizeczkę skórzaną * 
biązow vm  kołdrze zgubioną dn. 1.11 tr . 
pod adresem : H alina  Rudnicka, P iłsu d ­
sk iego 42 m. 27.

■Wydawca: Helena Monsio''ska. — R?d. naczelny, it .  Ćwierk. — Druk. ,,E sp res Zagłębia4' Sosnow iec, T eatra ln i 1-a. — Reó odp.: Tad<*usz Lipski.


